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W e w szystk iem  co dotyczy D z ie n n .k a  należy  odnosić się w p ro st do D yrekcji

P re n u m e ra ta  w W arszaw ie: Bocznie rs. 8.—  P ó łroczn ie  rs. 4.—  K w arta ln ie  rs. 2. —  M iesięcznie 
kop. 67. —  Bez odnoszenia w biu rze D yrekcji p ren u m era ta  nie przyjm uje się; —- N um er po­
jedynczy kop. 5 .— Za odnoszenie do domu opłaca się m iesięcznie kop. 5.—  N a prow incji n a  s ta ­
cjach  Pocztow ych w K rólestw ie i Cesarstw ie: Rocznie r s .  9 k. 20.— Półrocznie rs. 4  k . 60 .— K w ar­

ta ln ie  rs . 2 k . 30.— Za p rzesy łk ę  w kopertach  k w arta ln ie  dopłaca się rs . 1.

D yrek cja  zawiadam ia osoby za­
granicą m ieszkające, a pragnące P**e ” 
num erować D z ien n ik  W a r sz a w sk i, 
ż e  z  żądaniam i swerni, do pogranicz­
nych  poeztam tów P r u sk ic h  i Au 
strjaekich , a m ianowicie: w  S ir z a i-  
k o w ie , P ozn an iu ,K atow icach , W r o ­
cław iu , Toruniu, K rak ow ie . L w o ­
w ie  oraz w  W ied n iu  i B er lin ie  zg ła ­
szać s ię  m ogą, gd yż  E k sp ed ycja  Ga­
z e t  w W a rsza w ie  za pośrednictw em  
pom ienionych pocztam tow przyjm u­
je zap isy  z zagranicy.

Zarazem  D yrek cja  powtarza o g ło ­
szen ie  , ż e  pp. prenum eratorow ie  
z prow incji, najw łaściw iej na m iej­
scow ych  stacjach pocztow ych  zapi­
syw ać s ię  w inni, gd yż  tą drogą naj­
sp ieszn iej D z ien n ik  zaprenum ero­
w any otrzym ają; ż e  prenum erata 
w yn osi, bez kopert, k w arta ln ie  na 
prow incji, 2  rs. 30  kop., a za prze­
syłany w7 kop ertach  3 rs. 30  kop., 
oraz ż e  D z ien n ik  inaczej ja k  na ca­
łe  kw arta ły , licząc k ażd y  od 1 S ty ­
cznia, 1-go K w ietn ia , l -g o  L ipca  
i 1-go W r z e śn ia , lak na prow incji 
jak i w7 Cesarstw ie, prenum erowany  
być n ie m oże. D o  C esarstw a usku te­
cznia s ię  w y sy łk a  D z ien n ik a  jed y ­
n ie w  kopertach.

D olityczny. — Pobyt Najjaśniejszej Pani w Nicei.— 
Przejazd J. C. W. W. Ks. Konstantego przez Wilno.— 
Kościół wschodni w księstwach naddunajskich. —Broszu­
ra m-gra Dupauloop.— San-Domingo. — Zniesienie stanu 
oblężenia w pow. włodzimiersko-wołyńskim.— Komisje 
weryfikacyjne w gub. grodzieńskiej. — Bal kostiumowy 
w Wilnie. — Towarzystwo drogi żel. W .-W .— FraSćt
polska za granicą.— Ameryka.— Austrja.— 
Azęja.—Francja.— Hiszpanja.— Prusy.—Wio­
chy. — Korespondencje z kraju i z Radomia.— 
Jezuici w Polsce (rys historyczny).—Ogólny po­
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Kroaika.—Fejleton (Edward, studjum; c. d.)

D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ NIEURZĘDOWY —Warszawa: Przegląd

Warszawa d. 14 (26) Stycznia.
Rozprawy w włoskiej izbie deputowanych 

nad wypadkami wrześniowemi w Turynie, 
zakończyły się w sposób wcale niespodziewa­
ny. Izba która poprzedzającą uchwałą, uro­
czyście przyobiecała wymierzyć ludowi spra­
wiedliwość i ukarać winnych, obecnie w tej 
kwestji przeszła do porządku dziennego. Na 
posiedzeniu 23, na który to dzień wyznaczo­
ne były rozprawy, przemawiał baron Ricasoli 
i zachęcał do zgody. Powiedział, że sąd o j 
wypadkach wrześniowych należał do opinji 
publicznej ihistorji, że rozprawy w tym prze­
dmiocie przedstawiały prawdziwe niebezpie­
czeństwo, że dla W ioch potrzebniejsze jest 
prawodawstwo niż spory. Zakończył stawia­
jąc wnioski za przejściem do porządku dzien­
nego. Deputowani radykalni Crispi, Mordi- 
ni i Brofferio, żądali aby rozprawy były pro­
wadzone, uważając to jako wymierzenie spra­
wiedliwości należnej Turynowi. Ministrowie 
spraw wewnętrznych i zagranicznych poparli 
wniosek barona Ricasoli, który ostatecznie 
przyjęty został większością HO głosów, prze­

ciwko 67. Trzynastu deputowanych po­
wstrzymało się od głosowania.

Biskupi włoscy rozpoczęli wojnę przeciw­
ko władzy politycznej i prawom stanowiącym 
o stosunkach pomiędzy rządem a stolicą apo­
stolską. Kroki nieprzyjacielskie rozpoczął 
biskup z Iwrei, którego protestację przeciwko 
okólnikowi p.Yacca, wzbraniającemu ogłosze­
nia encykliki, zamieszcza Armonia, włoski 
Monde. Za tym przykładem poszedł biskup 
z Mondovi, i wkrótce ujrzemy we W łoszech 
powtórzenie się ogólnego ruchu, którego po­
czątek widzieliśmy we Francji i który wcale 
tam nie jest jeszcze bliskim końca. Jeżeli 
mamy wierzyć dziennikowi Diritto, rząd 
przedsięwziął środki dla powstrzymania tego 
ruchu. Prokuratorom królewskim miały być 
przesłane instrukcje polecające im wystąpić 
przeciwko biskupom i proboszczom, którzy 
ośmieliliby się ogłosić encyklikę bez upo­
ważnienia rządu.

W  Hiszpanji, wówczas gdy rada stanu na­
radza się jeszcze nad pytaniem, pod jakiemi 
warunkami rząd może pozwolić na ogłoszenie 
rzymskich dokumentów, arcybiskup z Tolle- 
do oświadcza od siebie, że dokumentu te nie 
są przeciwne prawom królestwa.

W e Francji rządowi wiadoma jest już opi­
li ja, z wyjątkiem jedenastu, wszystkich arcy­
biskupów i biskupów, co do znaczenia statu­
tów organicznych i powagi praw krajowych 
w spraivie encykliki. Sama publiczność ni- 
czego nowego już się nie dowie z tych mani- 
festacij, które wszystkie są do siebie podo­
bne i są tylko powtórzeniem tych samych 
argumentów. Zwracają jednak na to uwagę, 
że o ile pierwsze listy biskupów były dumne 
i gwałtowne, o tyle ostatnie nacechowane są

fejleton  dzieknika warszawskiego. 

EDWARD
( S t td jit m ).

(ciąg dalszy , p a trz  N. 15.)

Zdawaliśmy ostateczne egzamina. W łaśnie w 
tym  czasie Edw ardow i który  był prawnikiem  przy­
szła gwałtowna chęć studjowania nauk przyrodzo­
nych, na usilne tylko moje prośby zaczął się przy­
gotowywać i zdał je  szczęśliwie. Z patentam i wy­
jechaliśmy obadwaj na wieś do E d w ard a—ja  ocze­
kiw ać na miejsce nauczyciela i odetchnąć trosz­
kę Edw ard, by sta rą  m atkę wyręczać w kłopo­
tach gospodarskich, i zacząć zawód nowy i obcy 
dla siebie— rolnika. E dw ard  był jedynakiem , syn 
jednego z najrozumniejszych ludzi swego czasu — 
m iał m atkę j uż tylko; za młodu m usiała ona być 
jedną z tych istot eterycznych i nadziemskich, 
które uwielbiają poeci. M atka Edw arda cało życie 
nieprzestała być marzycielką i entuzjastką i niepa- 
m iętam  ni^dy, żebym spotkał bardziej szlachetny 
i piękniejszy typ kobiety. Pow ita ła ona nas nie 
robiąc żadnej różnicy pomiędzy naną a swoim je ­
dynakiem. Rozgościliśmy się w Boro wie. Edward 
zajął pokój swego ojca, ja  nadzwyczaj m ilutki po­
koik na facjatce. Jakaś mnie tęsknota ogarnęła 
gdym się kładł spać wieczorem, i mimowoli py ta­
łem  się siebie, dla czego ja nie mam m atki, któraby 
mnie przyjęła w cichym dworku wiejskim . Naza­
ju trz  raniutko wyszedłem obejrzyć Borów; posze­

dłem do ogrodu nasycić się tą miłą wonią wsi, któ­
rej już dawno nie używałem. W yszedłszy na m a­
ły  kopiec usypany umyślnie w ogrodzie, na któ­
rym  stała altana, zobaczyłem przed sobą śliczny 
widok: k ilkanaście wsi stało naokoło i wszystkie 
widziałem ja k  na dłoni. Złośliwi powiadają, że je ­
den sąsiad drugiem u mówi dzień dobry, wyszedł­
szy każden na ganek swego dworu. Z tego można 
wnosić o blizkości sąsiedztw. Jużem  chciał zejść 
z kopca, nasyciwszy się tym widokiem, gdy nagle 
spostrzegłem jadącego konno Edw arda, drogą pro­
wadzącą w prost do dworku, którego ganek najdo­
skonalej widziałem. Edw ard  jechał ciągle kłusem 
drogą, i zobaczywszy w słomianym kapeluszu i 
białom ubraniu idącego przez pole mężczyznę, zbo­
czył z drogi i pojechał naprzeciwko niego, widzia­
łem  jak  zsiadł z konia, rzucił mu się w objęcia i 
następnie poszedł z nieznajomym do owego dw or­
ku. Już  w Borowie było po śniadaniu, a Edw ard 
jeszcze niepowrócił; m atka jego powiedziała mi, że 
pojechał do p. Skiw skiego, który mieszkał w są­
siedztwie i z woli ojca Edwarda opiekował się po 
jego śmierci w dow ą i synem.

— Pewno nie prędko ztamtąd wróci, rzekła, 
do mnie z uśm iechem  melancholicznym, je s t tam 
któś co go zatrzym a. Na sam obiad przyjechał 
Edw ard, jak iś dziwnie roztargniony i promienie­
jący, zdawało się, że zwykła ruchliwość opuściła 
go na chwilę. P o  obiedzie rzekł do m atki całując 
ją  w rękę. W szakże mama nie odmówi mej proś­
bie i pojedzie dzisiaj do Zaosia na herbatę.

— Dobrze mój drogi, odpowiedziała m atka ca­
łując go w czoło, zajmij sie tylko żeby zaprzęgli.

— No! a ty  Kazimierzu musisz także z nami 
jechać, choć wiem że nie lubisz nigdzie bywać; 
poznasz w Zaosiu... ale co tam! jak  pojedziesz to 
zobaczysz! I  wybiegł na podwórze. W krótce sta­
ry koczobryk zaprzężony parą ogromnych gnia- 
dych klaczy w krakow skich chomątach z brzęka- 
dłami, niósł nas do Zaosia; poważny Michał w czer­
wonej kamizelce i w czapce z wypłowiałym szy­
chowym lampasem i poważne klacze, w prostej 
linji pochodzące od kawalerskiej czwórki ojca 
Edw arda, wiozły nas żółwim krokiem. Edw ard 
głośno oświadczał rucham i i głosem niezadowole­
nie swoje z podobnej jazdy, mówiąc że prędzejby 
doszedł piechotą. Michał obojętny na jego wszy­
stkie w ykrzykniki, mruczał pod nosem, że koni 
nie myśli dla fantazji panicza ochwacić, nareszcie 
wzniósł bat spokojnie oparty przez całą drogę na 
koźle, m achnął nim po powietrzu i osadził konie 
przed gankiem. Przyjechaliśm y. Na ganku ocze­
kując naszego przybycia stało tyle osób: u odżyła 
już i poważna pani, cudnej urody osiem nastoletnia 
panienka, trzynastoletnia panienka i jeszcze jakaś 
przystojna, dwadzieścia parę lat liczyć mogąca 
kobieta. Mężczyzny żadnego nie było.

— P an  Kazimierz, rzekła m atka Edwarda, przed­
stawiając mnie poważnej pani, jakem  zauważył, 
gospodyni domu. Ukłoniłem  się, a pani Skiw ska 
grzecznie mnie powitała:

— Bardzo mi miło widzieó pana w moim domu, 
wiele dobrego o panu słyszałam.

Zmięszałem się, bo zkąd ja  osobie, którą pierw ­
szy raz w życiu widziałem, mogłem być znany; 
jeszcze się bardziej zmięszałem spostrzegłszy cie-
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pewnem umiarkowaniem. Czas i rozwaga 
przyniosły więc owoce.

Monitor dotychczas nie ogłasza dekretu 
zwołującego senat i ciało prawodawcze na 15 
lutego, skąd wnosić by można, że dzienniki 
które tę wiadomość podały, zbyt się pospie­
szyły. Czytamy w Patrie, że budżet na 18G6 
rok wkrótce zostanie oddany do druku, i że 
będzie złożony izbie na pierwszych jej posie­
dzeniach. Rozprawy nad budżetem dodaje 
ten dziennik, mogłyby się więc odbyć w dru­
gim miesiącu po zebraniu się ciała prawo­
dawczego.

W  Prusach na posiedzeniu izby deputo­
wanych z d. 24 b. m., po krótkiej dyskusji oba 
projekta adresu: odcienia katolickiego Rei- 
chenspergera i stronnictwa zachowawczego, 
odrzucone zostały zgodnie z wnioskiem spra­
wozdawcy Twestena, bardzo znaczną w ięk ­
szością (275 głosów przeciwko 24).

Gen. Cor. zaprzecza w sposób najbardziej 
stanowczy wszelkim pogłoskom o układach 
politycznych lub wojskowych, jakie podług 
pewnych pism zagranicznych miały się od­
bywać w W iedniu, podczas pobytu księcia 
Fryderyka Karola pruskiego w tej stolicy.

Pomimo niezadowolnienia mieszkańców 
wysp jońskicb z nowego porządku rzeczy, 
w Atenach spiesznie przeprowadzają zespo­
lenie 7 wysp z Grecją. Dekretem z 29 gru­
dnia r z. dawna heptarcbia podzielona zo­
staje na cztery departamenta, Korfu, Cefa- 
loński, Zante wraz z Cerigo i Leukadzki 
wraz z Itaką. Cały szereg innych dekretów 
postanawia co do płacy urzędników, zarządu 
poczt, komór celnych i t. d. Spodziewają się 
także iż zdołają zaprowadzić jedność mone­
tarną pomimo wszelkich trudności jakie spra­
wa ta przedstawia. Mauracordatos, b. mini­
ster spraw zagranicznych mianowany został 
prefektem w Korfu, Marinos zaś w Zante.

* N. Preus. Z. Nicea, 19 Stycznia. W ielki ksią­
żę hesko-darmsztadzki i książę A leksander heski

kaw e spojrzenia dziewcząt utkw ione we mnie. 
Edward zapomniał o mnie. W szyscy wyszli do sa­
lonu a Edw ard na ostatku z osiem nastoletnią pa- 
nieuką, której widać musiał coś bardzo zabawne­
go mówić, bo chichotała bezustannie, zmięszałem 
się jeszcze bardziej, bo myślałem  że się ze mnie 
śmieją i niewiedząc sam  co robić wszedłszy do sa ­
lonu, zacząłem przeglądać książki. Byłbym  w nie- 
wiem jak im  kłopocie gdyby nie nadszedł pan 
Skiwski, który właśnie tylko co powrócił z pola i 
nie czekając aż mu mnie kto zaprezentuje, odrazu 
podał mi rękę, mówiąc:

— Zapewne pan Kazimierz?
— T ak jest, odrzekłem, oddając mu uścisk.
—  Oh"! znamy pana dawno, jeśli nie osobiście, 

to ze słyszenia— proszę nas uważać jak  krewnych; 
mało jest młodych ludzi takich ja k  pan, którzyby 
życie pojmowali tak  serjo i szczerze pracowali. 
Ń ie myśl pan, żeby we dworku na Mazowszu nie 
potrafili togo ocenić, dodał z uśmiechem.

Dom yśliłem  się, że Edw ard z właściwym mu 
entuzjazm em  opisał mnie jako doskonałość.

Powoli ośwoiłem się z towarzystwem. Nagawę- 
dziłem się z. panem Skiwskim  o różnych rzeczach 
do syta, chodziłem z nim oglądać gospodarstwo, 
i ja  profan, chcąc niechcąc, musiałem podziwiać ja ­
kieś poprawne owce i bydło, i słuchać obszernych 
rozumowań o rolnictwie- P&ft Skiwski był to czło- 
wiek nadzwyczaj zacny, i g d fh y  nie pewne szla­
checkie pojęcia, z których tak się nam trudno o- 
trząsuąć, byłby wzorem obywatelstwa; ale i u nie­
go pojęcia o chłopach były tego rodzaju, że to jest 
bydło, któremu nic więcej niepotrzeba na przysz­
łość, tylko cokolwiek wygodniejszego pomieszcze­
nia. Nawet nie przypuszczał możności zniesienia 
kary  cielesnej, zalecał tylko um iarkowanie w tym  
względzie. Co do przekonań politycznych, był 
zwolennikiem powolnego rozwoju społeczeństwa, 
a  wszystkie zachcianki młodzieży rewolucyjnego 
charakteru ganił surowo. Grlyśmy wrócdi po o- 
bejrzeniu gospodarstwa do dworu, towarzystwo 
ju ż  przeniosło się do ogrodu, gdzie w altanie zasta­
wiono herbatę. Dowiedziałem się że ośmnastole-

przybyli tu  dziś w odwiedziny do Najjaśniejszej 
Cesarzowej Rosyjskiej.

* l\il. Wiesi. D nia 6-go stycznia (v. s.) w 10 mi­
nut po północy, przybył szczęśliwie do Wilna, 
w powrocie z zagranicy, Jego Cesarska W ysokość 
W ielk i Książę K onstanty Mikołajewicz i pow ita­
ny został w dworcu kolei żelaznej przez p. głó­
wnego naczelnika kraju i pomocników jego: jeno- 
ra t-le jtnau ta Chruszczewa i jenerał-m ajora z or­
szaku J e g o  C e s a r s k i e j  Mości Potapow a oraz 
przez naczelnika gubernji. Zabawiwszy 20 minut, 
Jego Cesarska W ysokość udał się w dalszą drogę 
do St.-Petersburga.

* L a  Fr. Korespondent nasz z B ukaresztu k o ­
munikuje nam następującą ważną wiadomość. K o­
ściół wschodni rum uński uznany został obecnie ja ­
ko całkiem  niezależny od wszelkiej obcej władzy 
duchownej w tern, co dotyczy jego organizacji i 
karności. W  ten sposób zerwane zostały wszelkie 
węzły , k tó re łączyły ten kościół z patrjarchatem  
konstantynopolitańskim . Nie je s t to atoli schizma, 
jedność bowiem dogmatyczna utrzym aną zostanie 
za pośrednictwem synodu głównego, którem u po­
wierzone będzie porozumiewanie się z kościołem 
ekumenicznym konstantynopolitańskim , bynod 
ten  składać' się będzie z osób wybranych przez 
duchowieństwo i pozostawać będzie pod k ierun­
kiem m etropolity i władzy świeckiej. Postano­
wienie w tym  względzie księcia Kuzy ma bardzo 
wielką doniosłość. Je s t to ukonstytuowanie ko­
ścioła narodowego, i zapewniają, że duchowień­
stwo rum uńskie zgadza się w zupełności z księciem 
co do użyteczności tego środka.

* L a  Patr. B iskup orleański we wstępie swej 
broszury „Encyklika i Konwencja z 15-go wrze­
śn ia” (o której wczoraj wspominaliśmy), nie przy­
puszcza. aby te dwa dokum enta miały związek po­
między sobą. E ncyklika Die jes t odpowiedzią na 
konwencję; ostatn ia jest polityczną, a pierwsza 
wyłącznie religijną. Po co je  zbliżają? — Naprawdę, 
nie trzebaby oczekiwać na ukazanie się broszury. 
Zdanie m -gra Dupanloup całkowicie wypowie­
dziano jest na  kilku stronicach wstępu, stronicach 
wstrzemięźliwych, zwięzłych, k tóre może stracą 
na rozwodnieniu. W idać z nich, że m-gr D upan­
loup nie lubi konwencji z 15-go września, a uwiel­
bia encyklikę. Tego dosyć. Co można więcej do­
dać? Ma przekonanie polityczne i takowe rozwija.

tn ia  i trzynastoletnia panienki, są córkami pana 
Skiwskiego, że starszej na imię Stefcia, a młod­
szej W ikcia, a najstarsza, panua Julja, je s t gu­
wernantką. Stefcia k rzątała  się około stolika na 
którym  stały przyrządy do herbaty, a Edw ard nie 
opuszczał jej na chwilę; widziałem że był prom ie­
niejący, Stefcia także z jakąś przyjem nością go 
słuchała.

Było to dziewczę śmiejące się, naiwne i wesołe, 
byłem mocno ciekawy poznać ją  bliżej, zaczęła 
mnie interesować, bo widziałem, że tu rzeczy mogą 
przyjąć taki obrót,-że Stefcia może powierzyć całą 
swoją przyszłość Edwardowi. Czy on jej godnym 
będzie--pytałem  się sam  siebie, czy on nie zatruje 
je j życia, gdy chwila entuzjazmu przeminie, a w stałą 
miłość Edw arda nie wierzyłem zupełnie. Przytem  
wiedziałem, żeEd ward wyjeżdżał z uniwersytetu z ja- 
kiem iś zobowiązaniami ua przyszłość, zobowiąza­
nia te były czysto patrjotyczne, należał do jak ie ­
goś spisku. Spiski te tak  często u nas, zdaje mi 
się, że nie mają na celu nic innego, jak  tylko wy­
ryw ać z łona rodziny i marnować napróżno ludzi, 
a jednakowoż jakże łatw o w te sieci pochwycić 
każdego, i rzeczą konieczną prawie było u nas na­
leżeć do jakiegobądż spisku, i każde nasze pokole­
nie musiało dostarczyć lcontyngens tej manji spis­
kowania. Po cóż więc Edward, myślałem sobie 
ma narażać biedną dziewczynkę na to, żeby go 
wkrótce opłakiwała, bo jak się z nią znudzi, co 
wkrótce nastąpi, niezawodnie będzie szukał ja k ie ­
goś innego zajęcia a najbiiższemi było spiskowa­
nie. Zajęty temi myślami siadłem przy pannie Ju - 
lji i zawiązałem z nią rozmowę. Z początku rw ała 
się nam jakoś, lecz rozmawiać nie trudno już gdy 
z ubitej drogi zejdzie się na jak ąś  inną, w której 
można poruszyć stronę interesującą; wkrótce więc 
i my zaczęliśmy prowadzić więcej ożywioną roz­
mowę. P anna Ju lja  była to kobieta, która w życiu 
niczego nie zaznała prócz goryczy; bo też to nie ma 
okropniejszego położenia jak  być guw ernantką. 
Oboje sieroty przebojem szliśmy przez świat by zdo­
być sobie jakąś niezależność. J a  mężczyzna byłem  
szczęśliwy, doszedłem już prawie do celu, lecz ona

Lecz brak mu cokolwiek powagi w polityce, i je ­
żeli odrzuca „koucyljum dziennikarzy” sądzące 
encyklikę, mamy prawo z naszej strony, odrzucić 
koncyljum  biskupów, pod prezydencją m -gra D u­
panloup sądzące konwencję z 15-go września, 
dzieło polityczne.... chyba że już o niczem nie potra­
fimy sądzić, a biskupi mogą mówić o wszystkiem. 
Zresztą takie roszczenie okazywali już szanowni 
prałaci, a m-gr Dupanloupo, niezbyt jest odległy 
od podzielania tego roszczenia.

* J. des Dźb. Nie bez pewnego wzruszenia Hisz- 
panja przyjęła pierwszą wiadomość o projekcie o- 
puszczenia San-Dom ingo. W zruszenie to zaczyna 
się uspokajać. Burzliwe namiętości usiłowały w y­
zyskać przeciw królowej i dynastji drażliwość na­
rodową. W iadom o wsżakże, iż królowa nie była 
wcale skłonną do przyjęcia ofiary, jak ą  m arszałek 
Narvaez uważał za konieczną. Jako  królowa kon­
stytucyjna, ustąpiła swemu gabinetowi i zgodziła 
się na poddanie się decyzji parlam entu, repzezen- 
tującego kraj. Zrzekła się swego osobistego zdania, 
w obec tego co przyjmuje za wolę i interes narodu. 
Tylko sam parlam ent ma wyrzec o opuszczeniu San- 
Domingo, lub dostarczyć zasoby potrzebne na za­
chowanie tej prowincji. Na parlam ent zatem wy­
łącznie spadnie zaszczyt i odpowiedzialność ostate­
cznego postanowienia jak ie  będzie przyjęte; a po­
stanowieniem te rn ,- ja k  wiadomo naprzód,—będzie 
opuszczenie San-Domingo, nakazywane przez oko­
liczności i ogólne położeniem onarchji hiszpańskiej.

*  Kijów. Tel. Najjaśniejszy Pan, mając sobie przed­
stawiony przez ministra wojny wniosek dowodzącego 
wojskami jenerała-adjutanta Anneńkowa, względem znie­
sienia stanu wojennege w powiecie Włodzimiersko-Wo j 
łyóskim, — raczył najłaskawiej przychylić się do teg o )  
wniosku.

*  IVil. IViest . Gazeta gub. Grodzieńska w  artykule 
noworocznym, między innemi pisze: Czynności prawie
wszystkich komisij weryfikacyjnych obecnie są na ukoń­
czeniu i stosunki włościańskie we wszystkich prawie 
dobrach prywatnych, których jest 1650 w gubernji, sta­
nowczo są uregulowaue. Do 1 stycznia r. b. komisja 
włościańska gubernjalna otrzymała z komisij weryfika­
cyjnych 1956 aktów wykupnych; z tych przejrzano już 
1530 aktów, na mocy których włościanie zakwalifikowa­
ni zostali do opłaty czynszu w wysokości wykupu. Ko­
m isja‘gubernjalna zatwierdziła i przesłała głównej in­
stytucji wykupowej 900 aktów wykupnych; a instytucja

biedna ! żadnego prom yka nadziei nie miała przed 
sobą, a godna była lepszego losu. Oboje żywą ku 
sobie uczuliśm y sympatję i gdym wyjeżdżał, by­
łem z nią tak jak  z dawną i dobrze zDajomą mi o- 
sobą. P rzyjem nie mi zeszedł wieczór. P an  Skiw ski 
zaprosił m nie raz na zawsze, żebym ile razy wyjdę 
na przechadzkę zaszedł do Zaosia. Niedaleka dro­
ga, rzekł z uśmiechem, tak  samo naprzykłud jak ­
byś pan od Króla Zygm unta poszedł do Łazienek. 
P rzyrzekłem  panu Skiwskiem u, że będę u niego 
częstym gościem. Dwa miesiące całe bawiłem w 
Borowie. Z Edw ardem  prawieśmy nie rozmawiali, 
siedział wiecznie w Zaosiu dokąd i ja  też często za­
chodziłem; bał się spotkać ze mną sam na sam, jak ­
by przeczuwając, że mu mogę zrobić pewne zapy­
tania. W miesiąc może czasu po mojej pierwszej 
bytności w Zaosiu, na Stefci widziałem widoczną 
zmianę i spostrzegłem , że Edward nie był jej obo­
jętnym . Byłem  raz w Zaosiu w ogrodzie, siedzieli­
śmy z panna Ju lją , Stefcia z Edwardem  chodziła 
po alei, a W ikcia wiązała bukiecik. P anna Ju lja  
rzekła do mnie z uśmiechem pokazując na Stefcię 
i E dw arda: Szczęśliwi!

— Czy na długo tylko? odrzekłem.
— Ja k to  co pan chcesz przez to powiedzieć, pa­

nie Kazimierzu?
— J a  nie znam panny Stefanji, ale znam dobrze 

E dw arda, mojej siostrze gdybym ją  miał, zabronił­
bym w prost myśleć o nim. Edward ma to w szyst­
ko co może zachwycić kobietę, ale Edw ard nie po­
trafi kochać tylko chwilę—jem u zawsze potrzeba 
coś nowego.

— I  ja  się domyślałam tego, rzekła panna Ju lja 
i dodała z westchnieniem: pan nieznasz Stefci, nie- 
wiesz pan przeto, że pod tą  naiwną i wesołą po­
w ierzchow nością ukryw a się dusza tak wzniosła, 
że rzadko pan znajdziesz podobną kobietę — ja  ją  
znam dobrze. Ona kocha Edw arda—a taka kobie­
ta  raz tylko w życiu kocha.

— Szkoda jej! Edward ją zgubi. (d. n.)



-nr- i -a ł  „i P a r v z k im , b ru k se lsk im , lo n d y ń sk im  i b en d li-
ta zatwierdziła 164  akta. W iększa cześć j  y k ó ń sk im  sw arom  em ig ra cji n aszej stara  się  Dzień.
d o k o n a n ą  b y ł a  w  roku zesz ym. one ”  iy arsz w sp ó ln ie z sw ą  b lah orod u ą  Posenerką w iel-
zaledwie przystąp one było do sprawy systematycznego , ’ znaczenie. G azety  te p rzec ież  m y lą  się  
w y c h o w a n i a  publicznego Obecnie w gu ernji is meje ”  ^  bję(i y  i n iepokoje k ilk u n a stu  jed n o stek
około 160 szkół ludowych, w  ^torych jest uczących się „  ^  J y ‘h o d ztw a , a  n a w e t ca łem u  n arod ow i
o k o ł o  7 ,000  chłopców  1 przeszło 500  dziewcząt w ło  p rzec lw  te) u m y ś ln e j p o m y łce  w y -
ściańskich. D w ie trzecie tych szkół urządzono w rok | n ie  m y ś iim y / bo w iad om ą jest rzeczą,
1864. ___________ _ ; ’’ że jed y n y m  celem  ty ch  dzienników  jest narodo-

*  W it. W iest. B al kostiumowy na dochód ochron w i- ” w o śc i n aszej p rzy tłu m ien ie , d la  c zeg o  p lw a ją  
leńskich, o którym donieśliśmy, -  odbył się w  salach „ p o d łu g  sw e g o  program u  ^ w s z y s t k o  co po sk ie , 
klubu szlacheckiego 6-go stycznia. B al ten odznaczył się „ sp o tw a rza ją  nas b ezu sta n n ie , z ło ś liw e  wy szu  ku  
niezwykłą świetnością, jakiej oddawna w  W ilnie nie w i- ; „ ją c  w  n a s w ca le  nm  is tn ie ją c e  b łęd y  i w ad y  y  

« - » •  Znai dow al°  *  »« n ta  375 otób, w UJ l .c b .e  , * " “ >
8 8  d a m .

Towarzystwo D ro g i Ż e la z n e j  W a rsza w sk o -W ied e ń -  ̂
skiej. — Rada Zarządzająca zawiadamia posiadaczy akcij, j

! ” m a P o ls k i ,  bo P o la c y  zm arnieli! 
j „ K i lk a  u w a g  n a s tę p n y c h  n iech  w a m  ob jaśn ią  
' „ o w e  ok rzy cza n e  sw a ry .

__________  *. - , , N a jp ie r w  zaś z a p ew n ić  w a s  m u sim , że m oto -
ż e n a  zasadzie § 43  U staw y zarządziła przedpłatę na I r’am i i ak to ra m i ty c h  sp o ró w  m e są  w ca le  w y -  
poczet dywidendy r. 1864 w w ysokości 2 ‘/ 2%  czyli rs. I „ cb o d żcy , co  z b ron ią  w  rę k u  za  o jczyzn ę  w a lc z y -  
1 k 50 na każdą akcje. Takow ą przedpłatę uiszczać bę- ; ^  n ie są  to  lu d z ie  czy n u , a le  o w e  o so b isto śc i, co  
da kasy niżej wymienione w  czasie od dnia 20  stycznia | >>to z za g ra n icy  p rzew o d n iczy ć  n am  c h c ia ły , lu ń  
(1 lutego) do dnia 3 (1 5 ) lutego r. b. mianowicie: w  i j>też w  kraju ta k  z w a n em i u rzęd am i c y w iln e m i  
W arszawie, kasa G łów na D róg Żelaznych, w  W rocła- , „ 8ję  z a s ła n ia ły .
w in, kasa Zjednoczenia Bankowego Szląskiego; w B er- , „ G d y  s ię  za ś sp y ta c ie , o co s ię  k lo cą  ci p an o-  
linie kasa domu F e ig  et P inkus, i w  Krakowie, kasa '„ w iej czy  0 zasad y, lu b  p la n y  na  p rzy sz ło ść . U d -  
domubankowego Antoni H olzel, a to za okazaniem w ła- j „ p 0 w iem : o za sa d y  sp rzeczać  s ię  m e  ch cą , a o  p rzy -  
ś c i w y c h  k u p o n ó w ,  n a  których przedpłata będzie od stem -] „ gzj o śc i bardzo m a ło  m yślą ! Im  ch od zi o b ecn ie

plowana.

» W lu tym  r . b. opuści p rasę  B iologja przyrody, De la philoso- 
phie de la nature, tlom aczona i  francuzkiego p. Zdzisław a la c z a -  
now skiego.

* W yszedł z d ruku  N r. 4 Opiekuna Domowego, k tó ry  zaw iera 
następu jące  arty k u ły : F ijo łk i, p iosenka (z ryciną), M ikołaj Ivo- 
p e rn ik  (z w izerunkiem ), Podróż w T a try  (c iąg  dalszy  z ryciną^, 
A - j  i_ :_  i . n  • i •  „ n ,l „ /'msvoria a t i r a  z rwcinal

’’g łó w n ie  ty lko o w ładzę; każdy z nich chciałby  
i  być dygnitarzem , każdy z nich chciałby rozkazy-
1* . • . i _• z / 'I____________   r»ni antllP . ł.akfcfl

, , sk ie w sk ie . W  m ętnej w odzie najłatw iej m ożna  
łow ić ryby....
„ O  M ierosław szczyznie, choć ona obecnie także 

„ u s iln ie  przeciw K u rty n ie  w ystępuje, w spom inać J  
,’ ,n ie  warto, bo dum ny, a zużyty dyktator m ało ju ż  
„ ty lk o  m a przyjaciół.

„ Ż e  w  obecnych  sw arach k ilkunastu  jed n ostek  
„w ych od ztw a  naszego biorą udział Ojczyzna, Wy- 
’’ trw a łośc i Głos Wolny, w cale nas n ie dziwi, bo są  

to także ty lk o  jed n ostek  organy, są to organ y  
’ ’koteryjne, do w ym ian y  różnolitych  zdań, celem  
’’ich połączenia, kon ieczn ie potrzebne. P ojąć prze- 
” cież n ie m ożem y, że Dzień. Pozn. tak  n ieoględn ie  
’’oleju do ognia dołow a, a zarazem  Dziennikowi 
’ W arszawskiemu  i Pozenerce m aterjału do w ycieczek  
„p rzeciw  narodow ości naszej dostarcza. N iech  le- 
”,piej Dzień. Pozn. w niedoli i zw ątp ien iu  p ogrążo­
n e m u  krajowi u siln iejsze podaje rady, n iech  goi 
’’otw arte w narodzie naszym  rany, niech jed oem  
’’słow em  starannie czuw a nad ogn isk iem  krajo- 
’’wem , a stokroć w ięcej dobrej p rzysłuży się spra- 
„ w ie , jak  przez pobudzanie nas do nieporozum ień  
’ ’i sw arów . C iek aw iśm y bardzo, czy w  istoc ie , jak  

W ytrw ałość  donosi, że p. S ok u lsk i, na którym  
’’najw iększe ciążą zarzuty, je s t  Dzień. Pozn. kore­
s p o n d e n te m  burzliwym!?

, Dzień. Warsz. p isze ju ż  n aw et o bójkach k rw a ­
w y c h  em igrajci naszej, (dow iedział się  o tern 
, ’ z Wytrwałości), a le em igracja dopiero od nie- 
„ g o  o tern się  dowiaduje. O gół w ychodztw a n ieb yć d y g n ita rzem , kuzuj a um u t u w n u j  „u,0 u

w a ć  i  rządzić . C zasam i zarzucają  on i sob ie  tak że  | „ w ;e n a w e t  w ca le  o o w y c h  o k rzy cza n y ch  sw a ra ch , 
*     ra Vv d rt i /lrr A e t /1 I.Q /l 7 O. U 11. Tl 1 11. Ól li a n. A V liii Alll O fi G nailnifi. D racuie. b v  sw a" ’naw zajem  czyny zbrodnicze, zdrady zaufania tak  

„ c o  do w łasn ości jako też co do spraw y naro­
dow ej. .
D o  sw arów  tych  dostojn ików , eksdygm tarzy i

„ o g ó ł pracuje na chleb usiln ie, pracuje, by sw ą  
„ g o d u o ść  zachow ać, by n ie zm arnieć, n ie skarleć  
„ w  bezczynności. N am  w szystk o  jedno, czy K u ­
r z y n a  lub S apieha przy sterze, bo od żadnegonastępu jące  a rtyku ły : F ijo łk i, p iosenka rycim ti, j D o  SwarÓW  t y c h  dOStOjniKOW, eK S C iy g llłb a i t „ r z y n a  1110 O a p ieu a  p i z j  u u  w u M u u c g i;

p ern ik  (* w izerunkiem ), Podróż w T a try  ( c ią g  dalszy z i t „ n d v d a t ó w  d o  p r z y s z ły c h  u r z ę d ó w  p r z y łą c z y ło  z  ta k ic h  d y g n ita r z y  r a d y , a n i p o m o c y  n ie  p o tr z e -

< * - * »  •  ■ > - > i U .  < S L *  i * *  *  ? * * * « ■ *  -  N » >
I m i  w o ln o  b ę d z ie  u ż y ć  t r y w j a ln e g o  w y r a z u , n ie c o  ; „ z a  n a s z y c h  w ię c  w o d z ó w , a n i  n a w e t  za  p o w s t a ń -
I j j b i ę  JA1AH.U. IV! ŁJJ — J  r O
I „ m i  w o ln o  b ę d z ie  u żyć t r y w j a ln e g o  w y r a z u , n ie c o  

» w  dniu 25 Styczn ia 1865 r., u rod ziło  Się w W arszaw ie j ’ hlagierÓ W , j a k o  i p ła t n y c h  figurantÓ W .

Chrzeic’an ra to m  ^7; ^zaślubieni: Chrześeianie: ! „ N a jg o r ę tsz a  o b ecn ie  w re  w a lk a  m ięd zy  K u rzy n ą ,
m ęz j am u rzęd n ik , z Je n ack ą  A lbiną; Reb: ndel M ichał „ ja k o  za g ra n iczn y  Ul p e łn o m o cn ik iem  rządu tiarodo-
m a ilte r  rzeźniczy, z S zczerbińską E lżbie tą ; 7. m e t  z  F e lik s  cz* a . | „ w eg 0i a  p rzec iw n ik a m i jeg o . C o je s t  K u rzy n a , po- 
sto ia rsk i, z B ieńkow ską A nielą sl" * 'cą;n is “ * Bośs* („ w ie d z ie ć  w am  n ie  m o g ę , bo ża d en  z m o ich  k o le -
W isz to rd  E leonorą; D ziuban ows i)akaiarz z Ossowecką ffów n ie  in ó g ł sob ie p rzyp om n ieć , by  go  w  k to -
F ry t^ r J o jn T A U m T n 'L k a ła r “  z iL c h lą  S zlingbaum ; S ita m -  | ^ rym k olw iek  Spotkał obozie. M ów ią, ale z a p e -  
, _ _ r  fa ie .o r  «: Tanha Szaiowicz: A bram  D em bm a lito g ra f, ( ęyność nie ręczę, bo to m łody cz łow iek , którybo to m łody cz łow iek , k tóry

D ość,

Frvmel; Jojne Altman naaaiarz, z , .
lam f H ersz felczer, z Taubą Szajowicz; A bram  D em bina lito g r , __________
i  H enryetą  Lewy; Jc h ze lb it Ja n k ie l sub iek t, z E ttą  A pielzw eig, . daw no ław k i szkolne pożegnał
S ech thon ie  Jc y k , z E lb e rech t Zają; M ajlecb K ry sta l, z H onen- . , _ u ------------------------------- .
b a l Dobą; M ewek M andel, z Jeszurom  C h a w ą ;  H ofnung Moszek, 
z G oldm an M ojcbą; Szmil K abna m ark ie r, z F erszen k ran k  G ol- 
dą; Z y lb e rg la t Jo sek  h an d la rz , z T u rkus Je łdą; K uperzyk  B e­
re k  w yrobnik, z P o lsader M alką; C y m n g  M oszek w yrobnik, z 
R ozm arin J t tą  L ają ; Z m a r l i :  C k r z e tc ia m r .  D ąbrow ska A nna la t 
74 em ery tka; Z achorski S tan isław  la t  44 tech n ik ; Nowicki Ku-
’ _ -----... . . .  XT ̂  X _ 1: _ 1ST „ . l u o l l r a

„ u i u n w j  u  w ..w    -------    z  w

,że  K urzyna n ie w alczy ł z w rogiem , do rozkazy- 
”, w ania zaś z zagranicy za m ało ma dośw iadczenia, 

za m ało zaufania.
„ J ed n a k że , je ś li n ie  istn ieją w ątp liw ości żadne

74 em ary tka; Z achorsk i S tanisław  la t 44  tecn m a; n o w io o  rvu- „ C0  d o  p o c h o d z e n i a  1 Ź r ó d ł a  j e g o  m a n d a t u ,  j e ś l i  
dolf la t  40  syn em ery ta; E jf le r  E m ilja  N ata lja  l a t  17 a r ty s tk a  t e n  m e  j e s t  d z i e ł e m  j e d n e j  k o t e r j l ,  p e w n e g o  k O ł  
bale tu  w ar. S terczak  S tan isław  la t  67 w yrobn ik ; F a te r  Adam  r o z u m i e m y ,  i ż  W obCC p u b l ic z n .1 0  p o u i l i e s i o -
t\n i 29: S truszkiew icz M arianna m iesięcy 6; W ytrw alsk i Ju lja n  , ł  ’

1   • 1 T 1 • 1 t l O an L . . l „  T J łtn ld  TJ.,Trln.wb mlf».

\
) | U U J v u i j ,    — -----------------_ r  "  '  (
„ z a  naszych w ięc w odzów , ani n aw et za pow stań-^  
” ców  polskich  uznać ich nie m ożem y. W cale naa \ 
’’to n ie obchodzi, że się  ci panow ie, panow ie, p o- \ 
, ’w tarzam , a n ie p ow stań cy , sw arzą, bo św ia t  ca ły  
„ w ie , że on i do nas w ca le n ie należą, że on i czę­
s t o k r o ć  w  in teresie  i z natchn ien ia  M osk w y  na  
„ n a szą  k orzyść działają. E m igracja  polska n ie po­
t r z e b u j e  sobie w reszcie w ca le osobnych  za gran i-  
„ c ą  utw arzać n aczeln ików , bo jej ojcem , jej n a ­
c z e ln ik ie m  je s t  naród p o lsk i.”

W id oczn ie korespondent bije tu  w  słabą uczu­
ciow ą stronę narodu polskiego, aby now em i sk ład ­
kam i zasilił darm ozjadów w em igracji; ale naród  
n ie  chce znać sw oich  w yrod nych  syn ów , którzy  
tak  zw anem u ojcu ty le  w y cisn ę li łez  i krw i. K o­
respondent przyrzekając dalej poprawę, p otęp ia  
w szelk ie  sp isk i i k now ania  i w zyw a Ao pracy. O tej„ t l& U  U1G JVJOU , J —  o  J  '  A § , .

b ale tu  w ar. S terczak  S tan isław  la t  wyroDniK; r  a re r  r o z u m j e m y  iż  w  o b e c  p u b lic z n ie  podm eSlO - i "      ~ J  " -  — r  ^
dni 29; S truszkiew icz M arjanna m iesięcy 6; W y trw alsk i Ju lja n  M ’ ,  y a r z n t ń w  noczatkow o dość głucho i słabo, ! pracy rozpisuje się  bezustann ie cała zagraniczna  
df  1|^ r t y t t o k a ?  m «L 8afa brwka ! ” d liś  nrzez nrase ogóln ie podjętych i ro .m a .y w a - J polska prasa, z czegob y można^ sądzić, że naród
n 'r 'w a n p e rs z to k  Jc y k  la t 28 doroszkarz
F u k s m a n  L ew ek la t 1; R e g en c tle r  A jzyL --------------.  .

ni* W ajsberjf (niewczesne); F ra jlic b  Ja k ó b  m iesięcy 3; z ojcani* ' ------ ,-----  • .•> . . j
T uryn  (nietyw o urodzone); Dzieci© niefcywo urodzone.

z e s  stosow nie , z zacno   o o m xi i •
i jmezyu”     ”  ylnłwó n s n r a w i e d l i w i a i ą c e  i przekonyw ające ; w czystR ie m r z o n k i,

. , .. , w  ”  J i t  i u mlrrrr, tn w szy stk o  p. K u rzyna ście owa narodowa praca, do której n ieprzestają
*  W  dniu wczorajszym  przyjechali do W arsza- p o w o d y . Jednak  m im o t o . w y  P ^  ^  w zyw ać polsk ie dziennik i, n iczem  w ięcej n ie  jest,

jyy: radca ta jn y  Parn icki i  k o n i u s z y  J e g o  C e s a r - / n a j c i ę ż s z e  zarzu y  m i cz  ̂ > rozpoczęciem  n ow ego  sp isk u , m ającego przy-
8KIEJ M ości hrabia Z ygm u n t Wielopolski z P e ter s-  ; , , w zacność jego w ierzyć n i —   A /]A nrlatninia^ni i-owaIit.;, a, ^ „
burga T ’ '’“M°

Prasa Polska za granicą.

ę  z a c n o ś ć  j e g o  w i e r z y ć  m e m ozcuty. i ^ w a ć n a r t d  do udatniejszej e w o lu c j i  w ^ rzy -
„ L u b o  g o  z a ś  o b e c n i e  pra.wie ca y  og em i i szłości! Oto cała zagadka tych  w szystk ich  eluk u-

„ c j i n ie uznaje, najwybitm ej jeanaK i nahatas i- ; pracy, których  n ie potrzebow ał i n ie po-
rstennia nrzeeiw  niem u p aryzcy k siążęta  I E J Trtlnflr— iibnó nnuifl

i „ c j i m e uznaje, najwyhitm ej j^ ! bracij o pracy, k tórych  n ie potrzebow ał i m e po-
__________  _  „ w ie j  w ystęp ują  przeciw  m enlu p aryzcy  książęta | trzebuje pracow jt y  nasz ro ln ik — choć pracą sw oją

P ow tarzane ty lok ro tn ie  przez nas słow a o n ie- i , , i  hrabiow ie i ich  londyńscy bard7 0  lieb vm  ^ arm ' w szystk ich , n aw et deklam atorow .
god n ym  charakterze polakó , "______ I ixi.i7«3 ataw ieielem  a S Ł  Jaśn ie  O św C - | , ^ n u c i a  p lanów  za granicą do n iczegoby nas n iezgodnym  charakterze polakow , o icń  nezrząuzie „ jeo t j /  irT.atvZmu. Jaśn ie  O św ie-

czy to w  kraju, czy na obczyźnie, n ow ym  znow u „ p rzed staw ic ie lem  dem o • * 8 Z „  Brzec;w nieinu
stw ierdzone zostają  przykładem . N ied aw no zainie- „ c e n i 1 J W ie lm o żn i pano k ilk a  k rzvk i i w ych  
ńcili^my z Dziennika Poznańskiego zaciętą  p olem ikę, „ w y stęp o w a ć  z zasa y . j odsądzających
prow adzoną z K u rzyn ą  i jego  w sp óln ik am i. Te- U ,g ło só w , Kurzynęj od c « . S c S i  osoW sto
raz znów  jako św ieży  dow ód owej n iezg o d y  p o la -j „ n ie  m a dobra ogółu  na w ’ ga(i • J • •
k ów, znajdujem y w korespondencji z Zurichu do „ lu b  koteryjne w id ok i. » nodła n /n r n  icia  ”
Sadwiklnnina, w  k t ó r e j  k o r e s p o n d e n t  ujm ując się  za i „ K u rzy n y  w p o w i e t r z e ,  ae-ituia yarazpm no
koterią do której sk ładu  zap ew n e sam  należy, od- „ m ó w ią  ci panowm  jaw nie, a agiitują zarazem  p o­
s ł a n y m  pasm o in try g  i  k łó tn i zaw iązanych  j „ tą jem n ie , b y  po
w  }on ie  em igracji, w śród  której stronnictw a dobijają , „ so b ie  ster nad nam i l’r^ _ ^  I  ’ Jo ln w :
8;e o w ładzę przew odniczenia jed n e nad drugiem i. „ t ą  przeprowadzić reakcją. , 'bi

i  W ie U  jest rozkazujących, a le  m ało słuchających , | „ rz ą  m iędzy nam i poz<irnie p ięk n e s i » e n £  
'Ttak było od w iek ów  w  polskim  narodzie. Z aled w ie | „ k u  tem u celow i potępi J‘ P

■ to ^ 7 araicarji zaw iązała się  Centralna komisja ku ! „b itn iejsze  osobistości ln  ", ,
pracy. tw o r iy  się  j D o  tycb p a ry stio b  k , .# a t  .  brab.ow  o a t ó ą  n a-

tńm Te natychm iast n ow e kontra stronnictw o, R ada  I f , w et tacy, co w  kraju rządu narodow ego uznać m e  
w ykonaw cza towarzystwa wzajemnej pomocy i  działa na j „ ch cie li, a w ydob yw szy  się  P ,°ym » zugad ow > ^
swnin l-pke wręcz przeciw nie, krzyżując p lany or- K ,sp o so b e m  z w ięzienia za g ę, nad b e  aną

P ierw szego  rządu , w j i ż m e  m ów im y I  n ajw yższe n aw et urzęda nasze p iastow ali. Jako  
rządu  boć te w szystk ie  stow arzyszen ia  n iczem  „ d ygn itarze  uznali narodow y, m ien iąc się
w iecei n ie  chcą być, ia k  rządem  narodowym. T a - (  „p rzedstaw icielam i jego, pragnąc adoracji tłum u , 
k ich  rządów  w  em igracji je s t  bardzo w iele: są  r z ą - \ , I c h  d ygnitarstw o ustało później, a om  znów  prze 
dy bendlikońskie, b rukselsk ie, paryzkie, londyń- /„ c iw k o  tym  urzędom  w ystępują, k tóre sam i kie- 
sk ie , sztok holm sk ie a n aw et w ash in gtoń sk ie , i ka- \„ d y ś  zajm owali.

. - • A 1 A A K a It  +AA*A V

„doprow adziły....
„ P r a c a  szczera, praca u m ysłow a i fizyczna u -  

„ch ro n i nas tutaj od w szelk ich  błędów; praca za- 
„ p e w n i nam  nasze in dyw id ualne istn ien ie, zape- 
„ w n i nam  naszą osobistą przyszłość, a zarazem  
„ p o w ięk szy  nam  sym patję u narodów przytu łek  
„n a m  dających.

„ T ą  zaś drogą postępuje już w  rzeczy sam ej o- 
„ g ó ł  w ychodztw a naszego w  Szw ajcarji, za co cześć  
’„ i  dzięki „centralnej kom isji ku  u m ieszczen iu  pra­
s c y  szukających  p o lak ów ,” cześć i dzięki sz lach e- 
„ tn y m  szwajcarom  i rodakom  naszym , co nam  tu  
„ ta k i nadali k ierunek. N ik t n ie zaprzeczy, że ta 

kom isja pod przew odnictw em  p. kom endanta  
„ W a lter a  w Zńrick zasiadająca, a w  in nych  k an ­

io n a c h  przez korespondentów  czy li d elegatów , a  
’’zarazem pośredników  reprezentow ana, w ie lk ie  
’’dla spraw y naszej p o łoży ła  zasługi. D la  tego też  
’ ’ubolewać nad tern n ależy, że n iek tórzy  z roda­
n k ó w  bądź to osobistą pow odow ani urazą, bądź to  
’ ’zkądinąd do tego  pobudzeni, k u  obaleniu tej k o ­

m isji u siln ie  pracują.”
C zyż to także są sk u tk i owej zalecanej pracy!  

C zyż to oznacza zgodę i jedność m ięd zy  P olak am i,b r i « ,  b k i o ^ u u i ł i x o » . . -  . .  za e-ranica A le  czvtai O b o k  te so  reakcyjnego stron n ictw a w ystęp u - C z y ż  t o  oznacza zgodę 1 jedność m iędzy P olakam i,
m y ^ h w ^ M I ^ ^ ^ S 3 ; p o n i 3 ? , „ j e  p rzeciw  K u rzyn ie w  szranki stron nictw o m o- i k tórych  korespondent tak brom? A le  jem u w ła śc i-



■wie chodzi ty lko  o obronę i poparcie pow stańców  
ry cerzy  i centralnej komisji, do której sk ładu  w ido­
cznie należy, nie zaś urzędników  cyw ilnych , k tó ­
rzy  n ie  m ieli udziału  w boju. D la  tego czy tam y
dalej: . . .  .

„C óż  zaś złego widzicie w kom isji, i czem ją
chcecie zastąpić?

U zurpację  je j zarzucacie, ale czy m ożna zarzu ­
c a ć  uzurpację  tym , k tórzy  ty lko  z miłości ojczy­
zny, z litości nad nieszczęśliw ym i, z wszelkiego 

''m ie n ia  obdartym i wychodźcam i, ta k  trudnego i 
’’mozolnego pod ję li się zadania? K om isja  zawią- 
" z a la  się wówczas, gdy codzień parędziesiąt roda- 
” ków  naszych z S aksonji i B aw arji tu  przyjeżdża­
n o ,  w najw iększej nędzy, bez znajom ości tu te j-
’ ’szeg o  języka. K om isja  podała im  dłoń b ra tn ią ,
’ ’wielu u ch ro n iła  od zm arnienia, w ielu od rozpa- 
' 'czy  S py ta jc ie  się po rozm aitych  fab ry k ach  i rę- 
"k o d z ie ln iach  rodaków  naszych, k to  im  się o tę 
"n ra c e  w ystarał?  K om isja  i je j d e le g a c i.-K o m is ję  
’ uzn a ły  w szystk ie kan tony  szw ajcarskie, uznała  
” ią  rad a  związkowa, a wy pod n ią  dołki kopiecie, 
’’by ją , siebie i nas w szystkich w obec S zw ajcarji
„skom prom itow ać. .

„Z arzucacie  je j dalej despotyzm  i odk ryw an ie
„ obcym  śm ieci naszych.

O despotyzm ie ani m ow y tu  być n ie  może, bo 
te n  ty lk o  słucha, ulega i s łuży  kom isji, k to  m a 
wolę po tem u. K om isja, praw da, p rzedstaw iała  

I do skarcen ia  tutejszej policji szu le rk i i inne  b ru ­
dy, odkryw ała  je  więc Szw ajcarom , ale jakżeż 
m ogła sobie postąpić inaczej, gdy ani sam a, ani 

,ogół w ychodźtw a nie m a p raw a d la  w ym ierzan ia  
kar, jeśli ich rząd m iejscow y nie zatw ierdzi? Do- 

„ m a g a n ie s ię  ze s tro n y  kom isji o ukaran ie  w y ­
stępnych  polepszyło nam  naw et opinję u  poczci- 

’ w jc h  S z w a j c a r ó w .  W id zą  oni bow iem  że me 
cierpim  w łonie naszem  żadnego w ystępku. 
„C hcecie  zastąpić kom isję „ radą  w ykonaw czą to- 

„ w a rz y s tw a  w zajem nej pomocy.
O w a Bada wykonawcza towarzystwa wzajemnej po 

mocy, sk ładająca  się z k ilk u n astu  indyw iduów , za­
częła ju ż  organizow ać się w dziesiątki i s ta ra ła  się
0  p o t w i e r d z e n i e  sw oich sta tu tów  u R a d y  zw iązko­
wej szw ajcarskiej; ale bezskutecznie. Zadaniem  
iei było  ryw alizow ać z Centralną komisją, jedynie
1  zazd rośc io  pieniężne jej dochody, gdyż o w zaje­
m ne pom ocy pom iędzy tem i k tó rzy  sam i mc m e 
S  i m ow y być nie może. W szy stk ie  te  tow a­
rzystw a niczem  więcej m e są, ja k  prostą» 
cją, żebraniną, aby próżnując, żyć kosztem  ła tw o­
w iernych . A le przeczytajm y zakończenie tej sła­
w nej korespondencji:

Pow iedzcież przecie sum iennie, k to  w ięcej na 
rzeczonem  zdziałać może polu, czy kom isja wszę­

d z i e  uznana, wszędzie z polskiem i k om ite tam i, o- 
Isobam i w pływ ow em i, fabrykam i i rękodzielnia- 
„m i m ająca stosunki, czy Tow .W zaj. Pom., przeciw  
"k tó rem u  w ładze w n iek tó ry ch  kan tonach  bardzo 

jeszcze uprzedzone, k tó re  m e m a dotąd  w cale 
praw ie jeszcze w tu tejszym  k ra ju  znajomości?

W reszcie ogół przecież od sam ego początku u- 
„znał kom isję zgłaszaniem  się do niej po pom oc i 

rade  a i w najnow szym  czasie złożył w darze 
"zacny pu łkow nik  K . je j prezesow i p. H a id e ro w i 
"w  im ieniu całej em igracji na  dowód szacunku i 
"u zn an ia  zasług, sw ą kosztow ną karabelą, o czem
"szw ajcarskie gazety p isa ły .”

T ak  więc w em igracji istn ieje  szlachecka rzecz­
pospolita  z karabelami! To n ie  przelew ki. A le żart 
n a  stronę. P y ta m y  się w końcu jeszcze raz, gdzież 
to  ow a zgoda w pośród em igracji, za k tó rą  k o res­
p o n d e n t ta k  obstaje; boć z jego korespondencji u- 
tw ierdziliśm y  się ty lko  ty m  więcej w w ypow ie­
dzianym  przez nas niedaw no przysłow iu: Polska 
nierządem stoil W szy stk ie  zatem  deklam acje, w szy­
stk ie  odezwy zalecające pracę, zgodę i w ytrw ałość, 
w zyw ające do organizacji w jeden merozdzielny za- 
7tep (Ojczyzna) na m c się n ie  przydadzą. T ak i już  

P o laków  a zw łaszcza wychodźców; bo 
S t i i o n t w  k m ju  . ta m a *  0 P6 r  legalnej w la­
ł y  obdarow anej praw am i, rantówmnę, n a  po- 
rządku , m ającej do Pem ocy siłę  z b r o j ą  ja k  e rna 
ją  s ł u c h a ć  jakiejś tam  centralnej komisji in o  rady wy 
i o n a S  jak ich ś  K urzynów , S ap iehów  i innych  
rów nych sobie indyw iduów ? To zaiste śm ieszne 

\ w ym aganie.   —

Ameryka.
* L a  Fr. G ab inet W aszyng tońsk i nie ociągał 

się  z okazaniem  niezadow olniania n ieszczęśliw em u 
dow ódoy w ypraw y przeciw ko tw ierdzy  F is h e r . 
B u tle r  pośw ięcony został opinji publicznej; s ły n n y  
p ro k o n 9ul Nowego O rleanu o trzym ał dym isję  i

w ysłany  został do L o w ell w  stan ie  M assachus- 
setess. Pó łnoc nie w ybacza sw ym  jenera łom  n ie ­
powodzeń, gdyż jak im ko lw iek  kosztem  trzeba  im  
zwycięztw . Je n e ra ł G ra n t d a ł podw ójny dow ód 
zręczności, n ie ryzykując w ojskow ej swej repu tac ji 
i  popularności w  a tak u  na  R ichm ond, k tórego 
zdobycie zdaw ało m u się być w ątp liw em .

Austina.
* D ie Pres. Wiedeń, 2 2  stycznia. D on ieśliśm y ju ż  

we w czorajszym  w ieczornym  num erze, że
raj przed południem  odbyła się w b iurze red ak c ji 
Die Pres. w ie lka  rew izja szukająca  rękop ism u o- 
głoszonego przez nas w p o r a n n y m  dzienn iku  z u. 
14 b. m. a rty k u łu , o w ym ianie  depesz pom iędzy 
rządem  au strjack im  i p rusk im  w przedm iocie 
S zlezw ig-H olsztynji. D ziś dodajem y jeszcze, że 
rew izja ta , k tó ra  przed w ypuszczeniem  w św iat 
w ieczornych num erów  naszej gazety , nie by ła  j e ­
szcze ukończoną, gdyż trw a ła  k ilk a  godzin, odby­
w ała  się nie ty lk o  w biurze redakcji, ale także w 
d ru k a rn i i w p ry w atn em  m ieszk an iu  jednego z 
redak to rów  Die .Pres. R ękopism u tego nieznale- 
ziono, ale u rzędnicy  k tó ry m  pow ierzoną została  
ow a rew izja, sądzili za rzecz słu szną  zabrać z so ­
bą  w szystk ie inne rękopism a znajdujące się w b iu ­
rze redakcji w celu dalszego ich zbadania.

* Wander. Zagrzeb, 2 0  styoznia. O biegająca od 
k ilk u  m iesięcy pogłoska, jak o b y  k roacka  n ad w o r­
na  kaneelarja  zam ierzała  odm ienić nowe praw o 
w yborcze, zosta ła  nareszcie dziś po tw ierdzoną w 
nadesłanym  do bana Sokczew icza okóln iku; ob ja­
w iane zatem  tak  w półurzędow ej p rasie  ja k  i w 
n iek tó ry ch  pólurzędow ych broszurach  zdam  
potrzebie ścieśnienia p raw a w yborczego z 18 • 
zostaną przejrzane i uporządkow ane przez on 
rencję  banatu , ażeby nareszcie żądanie  to  urzeczy
w istnić. „

* L a  Patr. Frankfurt, 21 Stycznia. Zam ieszcze­
nie depesz z d. 13-go i 21-go listopada r. z., a raczej 
m niem anej ich treści, w Monitorze franewzkim , w y­
w ołało notę gabinetu  w iedeńskiego do księcia 
M ettern icha w  P ary żu , notę w zyw ającą posła au­
striackiego  aby zakom unikow ał p. D ro u y n  de 
L b u y s  dok ładny  i w yszczególniony rozbior w spo- 
m nionej korespondencji dyplom atycznej, w celu 
objaśnienia rządow i franeuzkiem u rzeczyw istego 
znaczenia rozgłoszonych depesz. Co szczególnego
w tej spraw ie, to to, żo i gab inet p ru sk i i gab inet 
au s trjack i użalają się iż n iedysk recja  Die Pres. w ie­
deńskiej, przeciw ko nim  by ła  w ym ierzona. M ini­
s te r policji w W iedniu , p. M ecsery, obiecał 10U0 
guldenów  nagrody za w ykrycie tajem niczego
s p r a w c y  tego w y j a w i e n i a  depesz.

* N Fr P r. Peszt, 21 Stycznia. P o d łu g  nade- 
szłych tu  ‘ w iadom ości z W iedn ia , postanow iono 
stanow czo znieść s tan  w yjątkow y w W ęgrzech; 
środki te  jed n ak  m ają  być przeprow adzone dopie­
ro  w m. kw ietniu . , a . . , , „ ,

* Europe. Wiedeń, 21 Stycznia, b łu szm e lub fa ł­
szyw ie w jednej chw ili rozeszła się pogłoska w n ie­
k tó rych  kó łkach  dyplom atycznych  że A ustrja  zgadza 
się na  wcielenie k sięstw  do P rus. P ru s y  w ypłaciłyby 
w tak im  razie A u strji 25 m jjo n ó w  talarów  i p rzy ­
jęłyby na siebie w yraźny obow iązek zbrojnej in ­
terw encji wrazie, gdyby jak ieko lw iek  m ocarstw o 
rozpoczęło w ojnę przeciw ko W enecji. (Zauw ażać 
jednak  w ypada, że Europe n ie bierze zupełnie tej 
wiadomości na sw oją odpowiedzialność).

Azja.
* L a  Patr. W  K ochinchin ie  zapew niają, żo król 

L aosu  w ysłał do S aigonu  m andaryna K an -U an k , 
jednego z najw yższych  d ygn ita rzy  swego dw oru 
z licznym  orszakiem , pow ierzyw szy  m u nad zw y ­
czajną m isję. P od ług  k rążących  pogłosek, celem  
tego k ro k u  byłoby zaproponow anie F ra n c ji roz­
ciągnięcie p ro te k to ra tu  nad  Laosem . O bszerna ta  
k ra in a  gran iczy  na  północy z T oukinem  i cesar- 
stw em  B irm ańsk iem , n a  w schód z K ochinchiną, 
na  południe  z K am bodżą, na  zachód z kró lestw em  
S iam skiem . S to licą  jego  j esf "ang-L ao, bardzo 
znaczne m iasto, położone n a  praw em  w ybrzeżu 
M e-K ongu, jednej z najw iększych rzek w tej części 
Azji.

Francja.
* N . Preus. Z. Pary i, 2 2  Stycznia W  k a p lic y  

rozgrzeszenia przy ulicy A njou 0 było się d o ro cz ­
ne żałobne nabożeństw o z a  L u d w ik a  X V I-go  i M a- 
rję-A nto in ietę , jako  w rocznicę śm ierci króla. N a
n a b o ż e ń s tw ie  z n a jd o w a li  się sam i egitym iści. S ta ­
ry  D upin  um arł wczorajszej nocy.

* Le Mon. de V Algirie. 17 Stycznia D ziś już spo- 
kojność je s t p rzyw rócona w południow ej części 
trzech  prow incij, jednakże S i-M oham ed i S i L ala ,

otoczeni sw em i sługam i i k ilk o m a ludźm i n a jb a r­
dziej w o sta tn ich  w ypadkach  skom prom itow ane- 
mi, u siłu ją  jeszcze dalej odgryw ać w  L ahorze ro ­
lę, k tó rą  dotąd odgryw ali. Ś i M oham ed, obozując 
pod E l-K ert, o jeden  dzień odległości od B rezina, 
zaskoczony tam  został przez le k k ą  kolum nę pu łko ­
w nika M arguerite , w d. 5-ym stycznia. M arabu t 
uciekł, strac iw szy  k ilk u  ludzi, a nasi gum ow ie za­
b ra li k ilka  trzód owiec i dość znaczną liczbę w iel­
błądów.

Hiszpanja.
* Le Mon. Univ. W  senaci e  m adryck im  toczą się 

dalej rozpraw y nad  kw estją  San-D om ingo. Na po­
siedzeniu z 20-go stycznia, książę de la  T orre , żą­
dałaby  osady h iszpańsk ie  w A nty lach  b y ły  re ­
p rezentow ane w kortezach , lecz aby te ry to rju m  
dom inikańskie  było  zachow ane.

Prusy.
* Cor. Uav. B ul. Berlin, 2 3  Stycznia. Z apew nia­

ją , że książę F ry d e ry k -K a ro l nie m iał sobie p o ­
w ierzonej m isji ściśle określonej, lecz że jego po­
dróż m iała  na celu ścieśnienie przy jaznych  sto sun ­
ków  pom iędzy P ru sa m i a A ustrją . Zdaje się, że 
książę te n  cel osiągnął. W szelako  w zajem ne poło­
żenie dw óch m ocarstw , co do p ew n y ch  p u n k tów  
pozostało nie zm ienionem .

* A. Preus. Z . Wrocław, 21 Stycznia. D zisiejszego 
dnia  toczyła się sp raw a przed tu tejszym  k ry m i­
na ln y m  sądem  m iejsk im  w ydziału  2 -go p rzeciw ­
ko p. W eber, red ak to ro w i tu tejszej (radykalnej) 
Morgen-Zeitung. T ry b u n a ł un iew ażnił skargę  o o- 
belgę, za to sk a ra ł oskarżonego, za obrazę m ajora 
J a n k ę  ze w zględu na  zajm ow ane przez niego s ta ­
now isko, na  zapłacenie 50 ta la ró w  kary , albo też 
3-tygodniow e w ięzienie, z zastrzeżeniem  ogłosze­
n ia  w yroku  w tu te jszych  dziennikach .

W łochy.
* Nordd. A. Z . O b y d w a  sem inarja w N eapolu 

zostaną p raw dojiodobnie  zam knię te , gdyż stanow ­
czo w ypow iedziały  posłuszeństw o inspektorom  na­
znaczonym  od rządu , i w ciągłej zostają a  n iem i 
opozycji.

* L a  P atr. Św ieże w iadom ości nadeszłe z R zy­
m u potw ierdzają  i uzupełn ia ją  to o czem donoszo­
no, to je s t  o szczęsliw cm  ukończeniu  uk ładów  to ­
czących się pom iędzy dw orem  paryzkim  i %  aty- 
kanem , w przedm iocie 500 więźniów pochodzą­
cych z przyłączonych prow incij, zatrzym anych  do­
tąd  w w ięzieniach papiezkich. W  końcu bieżącego 
m iesiąca w ięźniow ie ci będą w ydani władzom  fra n -  
cuzkim  i przeprow adzeni do G enui. N iezoyt w y­
daje się  praw dopodobnem , piszą z R zym u aby 
rząd  francuzki podjął się p rzew iezienia ich aż 
do tego m iejsca. Z apew nie w szystko ograniczy się 
na tem , iż wyw iozą ich z C ivitta-V ecchia na morze, 
gdzie przeprow adzeni zostaną na  o k rę t w łoski.

Korespondencje Dziennika W arszaw skiego.
Konin. W  dn iu  30 g ru d n ia  (11 stycznia) 186%  

ro k u , przed sam ym  w ieczorem , przez so łtysa  wsi 
B rzeźna, F ilip a  G erłow skiego, dostrzeżonym  został 
pow ieszonyżołuierz z kom endy inw alidów , z im ie­
n ia  i nazw iska niew iadom y, przyczyna śm ierci 
k tórego , nie je s t do tąd  w ykry ta .

Sieradz. W  dniu 12 (24) grudnia, o godzinie 3-ej 
z rana, w kolonji Teodory w ynik ł pożar, sku tk iem  
k tó rego  spalił się dom  i dwie stodoły  zaasekuro- 
w ane°na rs. 70 i ko lon ista  A u g u st D ym et.

Le.czyca. W  dniu 23 g rudn ia  (4 stycznia), we wsi 
B orkach , skutkiem  pożaru z niew iadom ej przyczy­
ny  w ynikłego, spaliły  się dom, obora i stodoła 
w raz z 7-u sztukam i rogacizny i 15-u owcami, w ła ­
snością G otliba K e lm a  w łościan ina będącem i; — 
takiż sam  w ypadek do tk n ą ł w łościanina tejże wsi 
M arcina K ry b ra , k tó rem u  spaliły  się dom, obora,
stodoła i cały n ieruchom y m ajątek .

Lublin. W  dniu 29 g rudn ia  (10) stycznia), we 
w si Z iółkow ie u  dziedzica tychże dóbr W ęglińskie- 
2 0  w y k ry to  w b row arze sk ład  broni, m ianow icie 
6 pałaszy, jeden  sztuciec, jed n ą  pojedynkę, jeden  
p is to le t i jed n ą  sygnałow ą trąbkę.

Hrubieszów. K rą ż ą  pogłoski jak o b y  w pow iecie 
H rub ieszow sk im  znajdować się m ieli ajenci K u ­
rzyny , k tó rzy  jeżdżąc po dw orach szlacheckich, 
zbierają podatek na potrzeby rew olucyjne; obyw a­
tele  zaś ziemscy, jakoby przez ostrożność, w raz ie  
zjaw ienia się tych ajentów , u n ik a ją  w idzenia się 
z nim i, lecz na to m iast za pośrednictw em  żon sw o­
ich i kuzynek , zadosyć czynią ich  żądaniu. Ś ci­
słe śledztw o w tym  przedm iocie zarządzono. — 
O godzinie 1 -ej po południu, we w si G rzebienno, 
w sk u tek  w ynikłego z niewiadom ej przyczyny po­
żaru, spalił się dom  m ieszkalny z zabudow aniam i



doń należącem i, -własnością dziedziczki P odhoro- 
deńsk ie j będący. P rzyczyna  dotąd n ie  w ykry ta . 
■W łaścicielka poniosła znaczne stra ty .

Opatów. W łościan in  gm iny  Soleckiej-W oli ze 
w si Sadkow ice, S tan is ław  K unw a, w dniu  28 g ru ­
dn ia  (9 stycznia), przyw iózłszy z lasu  drzew o i 
przenosząc takow e do stodoły, poślignął się i p rz y ­
gnieciony życie postradał.

'n a d e r  k ró tk ie , iżby nie tracić  drogiego czasu, 
i M azur zajaśniał w  całym  blasku . U nosiliśm y się 
1 tu  szczególniej nad energ ją  i zręcznością dw óch 
kaw alerów  w ojskow ych. D am y, ja k  m oty le  różno­
barw ne m igały się w w ichrze tańców , pociągając o- 
czarow any wzrok ciekaw ych widzów. N aw  et n iek tó ­
rzy  sta rcy  nie dosiedzieli—i oni w zięli się do ta ń c a — 
a co tu  i m ów ić o m łodzieży. N a ten  raz nie pozw o­
lę sobie opisyw ać toa le t dam; w szystk ie one bez 
w y ją tk u  odznaczały się nadzw yczajną w ykw intno- 
ścią i gustem . B al trw a ł do godziny 3-ej w nocy.

Teraz w idocznem  jest jasno, że tow arzystw o r a ­
dom skie, w zupełności uznaje pożytek  przyw róce­
n ia  daw nego życia śwdatowego, skoro  Da te n  bal 

tak ą  jednom yślnością. A  co przede-

Radom, 5 {17) Stycznia.
Je d e n  z znakom itych  poetów  naszych pow ie­

dział: S ą  cuda n a  świecie, o k tó rych  ani się śn iło
naszym  filozofom. W ielka ta  p raw da ziściła się  ______ _
teraz  w R adom iu. J a  sam  zaledw ie w ierzę tem u  j p rzybyło  & ---------« - ------ * , .
co widzę w łasnem i oczyma. W y staw cie  sobie, że j  ^ sży s tk ie m  godne pochw ały— to obecność na balu
—  -  - -  - l ____  \ x r ' ł r ł  _ , i  i ___________ U . :  „ l ,  U ł A w r r r t l i  n Q 7  w i s i l r d  n f t T Y l l f i R Z C Z O "Radom , niedaw no jeszcze sm utny , tęskniący , wzdy 
chający, p rzybrany  w żałobę, w rozm aite  krzyże 
pam iątkow e, pierścienie i ty m  podobne oznaki, 
niedaw no jeszcze z fanatycznem  nabożeństw em  
m odlący  się dniem  i nocą po kościołach i po p la­
cach— teiaz, o cudzie! odrazu p rzekształcił się na 
m iasto  hałaśliw e, wesołe, m uzykalne, śpiew ające i 
tańcujące. W yobraźcie sobie — w R adom iu je s t 
te raz  i te a tr , są koncerta i bale i p rzedstaw ienia  
m agiczne, je s t  naw et panoram a, słow em  w szystko, 
chociaż w  m ałym  rozm iarze, co może zadowolnić 
sm ak i w ykształcenie. B o i cóż robić, jeśli nie 
pójść na bal, gdzie ty le p rzynęty  dla starców  id l a  
młodzieży; ja k  znow u nie iść do te a tru  O k o ń sk ie ­
go; ja k  pom inąć k o n ce rt O ieślińskiego, albo m e 
zabaw ić się zręcznością, sz tuką  L essera  jego 
tasm agorją . Że jed n ak  zaspokoić ty ch  w szystk ich  
życzeń z powodu chorobliw ego stanu  mej sak iew ki 
niepodobna, p rzeto  zaproponow ałem  mej rodzim e 
i  obecnym  naszym  znajom ym , odwiedzać jed en  
ty lk o  tea tr. N ie zdążyłem  jeszcze w ypow iedzieć 
mej propozycji, gdy odrazu ze w szech stron  posy ­
pały  się tk liw e zarzuty, prośby i rozm aite rozp ra­
wy ze strony  moich m iłych spółtow arzyszek  ro z ­
m ow y — Czyż, m ów i jedna z nich, m am  jakąbądź 
przyczynę w stydzić się lub k ry ć  się? ja  m ew yga- 
n ia łam  młodzieży do band, nie odw iedzałam  ich w 
lasach  i nie zbierałam  sk ładek  -  chcę iśc na bal. 
D ru g a  znowu dodała: J a  m uszę jechać n a  a o 
niecznie dla tego, że zam ów iona jestem  do m azura 
i  lansjera. L ub ię  tańczyć i baw ić się, szczególniej 
n a  balu, gdzie wszystko tak ie  przyzw oite, gdzie 
tow arzystw o zbiera się ja k  jed n a  rodzina i weseli. 
A  zresztą, przecież zam ierzony bal będzie dany  
n a  uczczenie i pow itanie nowego ro k u  podług 
starego sty lu , a zatem  byłoby z naszej s trony  nie 
p iękn ie  nie podzielić z tow arzystw em  ru sk iem  tej 
radości, z jak ą  w italiśm y nasz rok  now y. Na to 
jed n a  z dam  pow ażnych zrobiła uw agę m łodziut­
kiej szczebiotce, że chociaż, p raw dę pow iedziaw ­
szy, przyjem nie być na  zebraniu, ale są  jeszcze źli 
ludzie, k tórzy  z po za w ęgła s ta ra ją  się oszczer­
stw em  obrzucać tych, k tó rzy  n ie  postępują podług 
ich  program atu , m ającego n a  celu zniszczyć, sk a ­
zić i zedrzeć w szystko  to, co stanow i jedność itrw a -  
łość w życiu tow arzyskiem , co podtrzym uje byt 
m oralny  i m aterja lny .—N a to m łode dziewczę od-

tych dam  polskich, k tó rych  nazw iska pomieszczo 
ne by ły  w p lakacie paszkw ilow ym , podrzuconym  
po pierw szym  balu bezim iennym i niegodziw cam i, 
ukryw ającym i się jeszcze w ciem nościach.

D n ia  następnego  — w now y rok , naczeln ik  w o­
je n n y  oddziału, je n e ra ł le jtn an t B ellegarde, oraz 
g u b ern a to r cyw ilny jenera ł-m ajo r F an sh ay e , p rzy j­
m ow ali pow inszow ania władz w ojskow ych i cywil- 
nych, u rzędn ików  i m ieszkańców , a po paradzie ko- 
ścielnej odpraw ione zostało nabożeństw o w tu te j­
szej cerkw i praw osław nej i w kościołach. R esztę 
zaś dnia przepędziliśm y u  znajom ych i zakończyli 
go w gronie rodzinnem , w spom inając przyjem ności 
w czorajszego wieczoru

Jezuici w Polsce.
R ys h isto ryczny  przez  A ndrzeja M oraczewskiego.

Paryż.
(p a trz  K r. 16)

W  dalszym  ciągu podajem y w yciągi z broszury 
pod pow yższym  ty tu łem  w ydanej w języku  po l­
skim  w P ary żu . .

„W  r. 1724, przy procesji (w T oruniu) ) o jak ie ś  
„n ieuszanow anie zaczęli studenci bitw ę z niem ca- 
„m i; z tej w yw inęły  się inne w a l k i ,  uwięziono -c 
„studen tów  jezu ick ich  na  ratuszu, którzy za to u- 
„cznia n iem ieckiego zam knęli w sw ojem kolegjum . 
„W szczęły  się u k ład y  i spory m iędzy prezydentem  
„m iasta, a rek to rem  jezuickim . Tym czasem  wmię- 
„szał się lud  rozdrażniony podobno i s trzałam i 
’’studentów , złup ił zabudow anie, a naw et i o łtarze 
’„’w  kościele Jezu itów , nie dla przyw łaszczenia, 
„lecz aby to  w szystko spalić na ulicy. Znieważono 
,,i spalono podobno naw et i obraz N ajśw . M arji 
„P a n n y . C zyn by ł w praw dzie bardzo przestępny , 
„bardzD relig ję ka to lick ą  zniew ażający, ale skąd- 
„że tu  w ina prezydenta, jeżeli sam  obrazu nie pa- 
„lił, albo go palić niekazal? Jezu ic i narobili ogro­
m n e g o  k rzy k u  po Polsce, w ym ogli kom isję, 
„w p ły n ę li na sądy  asesorskie i ścięto prezydenta  

R oesnera  w raz z pięciu mieszczanami. T en  sąd 
„ryczałtow y, w X V I I I  w ieku zgrozą przejął po ło ­

w ę  E u ro p y , hańbą o k r y ł  im ie P o lsk i w zbudził 
„najzaciętszą nienaw iść w P ru sach  po lsk ich  i po 
„w szystk ich  pro testanck ich  narodach.

W  jed n y m  z p r z y p i s ó w  je s t powiedziano:
t  . - i !  t  ? • „ :  „ fil P R 9 m i Vnm oralny  i m u ^ ija iu y .—i-ia uu uiiuuc „Jeżeli Jezu ic i nie oddawali się sam i b igoterji,

powiedziało: A  zatem  znajdujesz pan  ty ch  ludzi z *8zczepiali j ą  w sercach katolickich sw em i, du-
Tiiprrwoarlnvitii. a w tak im  razie nocóż się ich lę- ” , • t t >....-----nierozsądnym i, a w tak im  razie pocóż się ich lę 
kać; owszem w ypada nam  gardzić n im i i być ko ­
niecznie n a  balu, aby w yprow adzić ty ch  nieszczę- 

’ śliw ych z obłędu; aby ich odw rócić z drogi w iodą­
cej do przepaści i dowieść, że ich niedorzeczne a- 
nonim y nie są czem innem , ja k  ostatn iem i miota- 
n iam i się n ierozsądnych  zapaleńców .—Nie m a co, 
rzekłem , przypom inać o prześm iertnych  przypa­
dłościach ty ch  nieszczęśliw ych; weźcie się lepiej 
do roboty, i szyjcie wasze galgank i na bal. U spo­
kojone m oją konkluzją  dam y, w zięły się gorliw ie 
do roboty, i doczekaliśm y się nareszcie owej przy­
jem nej chwili, będącej jedyn ie  szcęzśliwem pow tó­
rzeniem  tego co zaszło na balu  20 g rudn ia  (1 s ty ­
cznia 1864/5 r - . . .

N a ten  raz zebrało się gości jeszcze więcej an i­
żeli było na przeszłym  balu  i baw iono się jeszcze 
hardziej ochoczo i swobodniej. O północy, odgłos 
m uzyki wojskowej zw iastow ał ro k  uow y, i n ieroz­
łączny od w szystk ich  uc 'ech  spó łtow arzysz—k ie ­
lich  w ina szam pańskiego, w niesiony  przez to w a ­
rzystw o  wojskowe, pow itał now onarodzonego ży-

„chowi E w ang ie lji i czystej nauce C h ry stu sa  prze- 
„ciw nem i w ym ysłam i, a tem  sam em  w lud i m ło ­
d z ie ż  w rażali fanatyzm  przeciw  różnow iercom . 
„ Ich  pism a pełne są  jakoby h isto ryeznych  cudo­
w n o ś c i, i tak: „  , ,

„ Jezu ita , J a n  Paszkow ski, w książce: Kalendarz 
„jezuicki większy na rok 1740, S o c ie ta tis  Je su  
Jubileuszowy, opow iada m iędzy innem i:

„14-go sierpn ia  1618, w N eapolu  ksiądz Ju -  
„ljusz Mancinelli, w ioch, mąż aposto lsk i po E u ro -
^pie i A f r y c e ,  odm aw iając lilanję, usły sza ł od N ajś.
„P an n y : A  czemumnie Królową Polską nie zowieszł—  
„boć ja  to Królestwo w i e l c e  kocham dla jego osobliwego 
„ku mnie nabożeństwa".

„S tw ierdza to  inny  Jezuita , K w iatk iew icz  (R o - 
„czne Dzieje str. 814) w tych  słowach:

„...K iedy Je z u ita  M ancinelli, m ąż przedziw ny, 
„w idzeniem  św iętych  z nieba n ie raz uraczony, w 
”r. 1618 zm arły , Ń ajświętszej P a n n ie  różne ty tu ły  
d a w a ł ,  był od niej napom inany, żeby ją  też  zwał 
„i O s o b l i w ą  K r ó l o w ą  P o l s k ą . T ym  sposobem  ty

, wojskowe, pow itał now onarodzonego ży- : teQ w k ra ju  naszym  został zaprow adzony” .

w a łT m in io n /  rok  1864. W o d n n ^  naczelnik od- j . Collegium nobUium akadem ji W ileńsk ie j, ja -
działu  i gubernator cyw ilny  z m ałżonką, podziela- i , dowód żc uczniowie szkół jezu i ckich, m usieli
jąc z nam i tę zabawę uroczystą, up raw n ili i u trw a- 1 K0 aow ou’ ” -  A ’  .......................
liii, że tak  powiem y, swoją obecnością, to jedno- 
duszne zlanie się tow arzystw a P o  serdecznych 
pow inszow aniach, niecierpliw a młodzież znow u d a ­
ła  hasło do tańca  a po sali znow u rozleg ły  się w i­
ru jące  pary . Tańce szły po tańcach; przerw y b y ły

„isto tn ie w ychodzić ty lko na ludzi bez m yśli, ty l- 
„ko na  papugi sejmowe, sądowe i w szelkich  zatru- 
„dnień społecznych.”

, ' *) Patrz  „Krwawy sąd w Toruniu11 w Warszaw 
skim Dniewniku z r. z., N. 23, 24 i 25.

P o n i ż e j  podajem y u stępy  z lis tu  poufnego 
pieża K lem ensa  X IV  do jego p rzy jaciela  B ertinaz- 
zi,w staw iającego się za jezuitam i, l is tu ,- -k tó ry  ja k  
pow iada w ydaw ca broszury , o ile m u w iadom o nie
był d rukow any  po polsku:

Rzym, 2 2  lipca, 1773 r.
„Z a  późno zgłaszasz się do m nie, w staw iając się 

,,za jezuitam i. P ow oli i z nam ysłem  rozbierałem  
„i rozw ażałem  p raw a zakonu, od pary  wieków 
’’istn iejącego , zatw ierdzonego przez w ielu  papie- 
1,żów, użytecznego w  rozszerzaniu ośw iaty, liczą­
c e g o  wielu m ęczenników , a z drugiej strony roz- 
’,w ażałem  niebezpieczeństw o, jak iem  ten  zakon 
Igrozi, tw orząc n iejako  osobne państw o we wszyst- 
, kich państw ach (jormant un ćtat dans tous les itats). 
^M im o sw ych w yraźnych ślubów  posłuszeństw a 
"d la  stolicy apostolskiej, na uczynione m u propo­
z y c j e  względem  zm odyfikow ania sw ych ustaw , 
„odpow iada, że m usi istn ieć jak  istn ieje , albo nie 
„ istn ieć  {Sint ut sunt, aut non sint).

Pow iedz tw oim  protegow anym , panie negocia- 
„torze, że ty lk o  od osób bezinteresow anych w tej 
„spraw ie zasięgałem  rady . C zęścią rozpatryw ałem  
„się w archiw ach propagandy, i czytałem  złożone 
„w  nich pam iętn ik i kard y n a ła  de Tournon pp. Mai- 
„ groti de la Beaume, częścią w  apologiach tow a- 
„rzystw a, p isanych  przez m isjonarzy jezuickich. 
„B ędąc ojcem w iernych  a nadew szystko zakonm - 
„kow, nie m ogłem  znieść sław nego zakonu, gdy- 
„bym  by ł nie m iał powodów dostatecznych do u- 
„sp raw ied liw ien ia  mnie', w  oczach potom ności. 
„P ow iedz im , żem spełn ił zam iary B en ed y k ta  
„X IV ; że p rzychylając  się wszczególności do zda- 
„n ia  kardynałów  Mara/oschi, Zelada, Negroni, Lara- 
,jfa, Corsini i przed w zgląd na położenie, w jak iem  
„się  znajduje chrześcjaństw o, chciałem  un iknąć  
„pow ro tu  tych  nieszczęśliw ych czasów, w k tó ry ch  
, ’papieże by li bez p rzy tu łk u , ą m ieli n ieprzy ja­
c ió łm i  królów  i cesarzów... Świetne wieki naszego 
„kościoła czyż m iały zakonników i mnichów?

Ogólny podatek klasyczny i dochodowy, 
w Austrji.

*  G .L w . W  rozbiorze proponow anego podatku  
klasycznego i dochodow ego Gen. Cor. przyznaje, iż 
spraw iedliw ość i zdrow a po lity k a  finansów a w ym a­
ga, ażeby każdy obyw atel p rzy k ład a ł się do potrzeb 
państw a ty lk o  w edług istotnego czystego swego do­
chodu. Z asada ta  tru d n a  jed n ak  je s t  do przeprow a­
dzenia w p rak ty ce  i jed y n y  podatek od czystego do­
chodu, k tó ry b y  inne poda tk i w zupełności zastąpić 
m ógł, długo jeszcze zostanie ideałem , do k tórego na­
u k a  finansów  dążyć będzie. N ajpierw sze pow agi fi­
nansow e zgadzają się w tem , iż ty lko  na drodze u le­
pszenia obecnych podatków  od przychodu dojść 
można, lub  przynajm niej zbliżyć się m ożna do 
słusznego i pow szechnego opodatkow ania dochodu 
ludow ego. W szelako  po d atk i od przychodu zdo­
ła ją  w praw dzie dosięgnąć chociaż w  przybliżeniu  
is to tn y  czysty  przychód  z przedm iotów  opodatko­
w aniu  ulegających, lecz nie zdołają dosięgnąć is to ­
tnego czystego dochodu kon trybuen tów . B o  przy 
poborze podatków  od posiadania lu b  zarobku nie 
uw zględnia się ciężarów, k tó re  czysty  przychód 
zm m ejszają. P o d a tk i sam e , procenta  od k ap ita ­
łów  biernych i inne ciężary  zniżają częstokroć 
czysty przychód, i często w ydarzyć się  może, iż 
dom  ja k i lub  zawód ja k i przem ysłow y w ielki p rzy ­
chód przynosi, w łaściciel jed n ak  szczupły ty lk o  
m a czysty dochód, po strąceniu  procentów , k tó re  
od k ap ita łów  b ie rn y ch  opłaca. Często znów w y­
darzyć się może, iż realność ja k a  lub zaw ód jak i 
przem ysłow y m niej czynią przychodu, a jednak  
w łaścicielow i w iększy czysty  dochód pozostaje, je­
żeli m niej je s t  zadłużony. W  pierw szym  przypa­
dku  podatek  w ym ierzony jedyn ie  w edłng  cyfry 
przychodu, bez w zględu na d ługi, daleko będzie 
uciążliw szy niż w drugim . T akow ą nierów ność 
w  ponoszeniu ciężarów  usunąć lub zm niejszyć 
przynajm niej m ożna nałożeniem  obok podatku  na 
przedm iotach podatk i p łacących  ciążącego, je sz ­
cze m iernego bezpośredniego podatku n a  czysty  
dochód każdego z osobna kon trybuen ta . P odatek  
zaś dochodowy w  tym  celu zaprow adzony nie m o­
że być podatk iem  ogólnym  w tem  znaczeniu, i ż o -  
bok  niego w szystk ie inne podatk i u staćhy  m usia­
ły , lecz°ogólnym  ty lk o  będzie d la  tego, iż ciążyć
będzie na w szystk ich  k o n try b u en tach  w ed ług isto - 
tnej ich możności, jak o  dodatek do podatków  od 
przychodu, n ierów ności w nich w yrów nyw ający. 
G łów nym  zaś jego  przeznaczeniem  będzie zastąpić 
dodatk i do podatków  od przychodu, k tó re  zaró­
w no ciążą n a  m niej lub  więcej zam ożnym  kon try - 

1 buencie, co dodatk i te  rob i tem  bardziej uciążli-
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■we. W łaściciel na przykład realności jakiej, 16 
«d sta Od przychodu tytułem zwykłego podatku 
gruntowego opłacający, płacić musi prócz tego '/3 
część tytułem  zwykłego dodatku, a oprócz tego % 
części tytułem  dodatku wojennego, i to bez wzglę­
du, iż przychód jego w skutek już opłaconego po­
d a tku , w skutek ponoszonych ciężarów gminnych 
i innych wydatków, w skutek opłaty procentów 
od długów kypotecznych znacznie zmniejszony zo­
stał. Gdyby zaś tylko opłatę dodatku wojen­
nego zastąpił podatek od czystego dochodu, to ten 
sam właściciel realności znacznie już mniej płacić- 
by musiał. W łaściciel domu, pobierający 3,000 
zł. rocznego czynszu, płaci zwykłego podatku do- 
mowo-czynszowego 16% , to jest 480 zł., a z doli­
czeniem zwykłego dodatku jednej trzeciej części 
640 zł. Tenże sam właściciel opłacać musi jeszcze 
%  części tytułem  dodatku wojennego, czyli znów 
160 zł. bez względu na długi hypoteczne, jakie 
mieć może. Gdyby dodatek ten wojenny zastąpił 
podatek od czystego dochodu, w wysokości na 
przykład 3 od sta opłacany, to w takim razie m ia­
sto 160 zł. płaciłby od 3,000 — 640=2,360 tylko 
70 zł. 80 c. Lepiejby jeszcze na tern wyszedł w ła­
ściciel opłacający na przykład 1,500 zł. rocznego 
procentu od długów hypotecznych. Ten bowiem 
m a przychodu z czynszu 3,000 zł. Strąciwszy 640 
zł. opłacanego podatku domowo-czynszowego, tu ­
dzież 1,500 opłacanych procentów, zostaje czyste­
go dochodu 860 zł., od którego po 3 od sta tylko 
25 zł. 80 c. by opłacał, kiedy dziś 160 zł. tytułem  
dodatku wojenego płacić musi. Każdy przyzna, 
iż takowy sposób podatkowania daleko jes t s łu ­
szniejszy niż obecnie płacone dodatki. Jeżeli bo­
wiem dodatki nie są niczem jeno dubeltowym po­
datkiem, nałożonym na jeden i ten sam przychód, 
to podatek dochodowy ciężyć ty lko będzie na czy­
stym  dochodzie kontry buenta, po strąceniu wszy­
stkich podatków i ciężarów. P odatek  zaś ten od 
czystego dochodu tem mniej uciążliwy być może, 
iż według projektu do prawa wolnemi być mają 
od podatku dochodowego ci wszyscy, których czy­
sty dochód 365 zł. nie przenosi, do której to ’kate- 
gorji policzeni będą mniejsi dzierżawcy i włościa­
nie, podatek gruntow y już opłacający, a dodatka­
m i istotnie przeciążeni, i którzy prócz tego jesz­
cze podatki niestałe, na konsumcji ciążące, w wyż­
szym stosunku opłacają. Podatek więc dochodo­
w y ulży ciężary ludzi uboższych, pociągnie zaś 
słuszną progresją do ponoszenia ciężarów krajo­
wych ludzi zamożniejszych, którzy dotąd w roz­
m aitym  kształcie zdołali się usunąć od ponoszenia 
sprawiedliwych ciężarów. Nie można więc po­
wiedzieć, że to na jedno wyjdzie zatrzymać doda­
tk u  lub zaprowadzić w ich miejsce podatek do­
chodowy, czysty dochód każdego dokładnie uwzglę­
dniający.

W  dalszym rozbiorze projektowanego podatku 
Gen. Cor. występuje przeciw tym, co wyrazili o- 
bawę, iż przez zaprowadzenie podatku klasyczne­
go i dochodowego zupełnie nowy podatek lub po­
dwójne opodatkowanie nastanie, w każdym zaś 
raz:e znaczne podniesienie podatków  nastąpi. Za­
m iar ten nigdzie nie jest wyrażony w projekcie 
do prawa, ani też nie je s t w podstawie, na której 
się opiera nowy system podatkowania. Nie idzie 
tu  ani o wcale nowy sposób podatkowanią, ani o 
nową metodę poboru. Podatek dochodowy z r. 
1849 miał wprawdzie służyć tylko do pokrycia 
chwilowych i przemijających potrzeb skarbu. P o ­
bierany był bezpośrednio głównie w kształcie do­
datków do egzystujących już podatków, g run to ­
wego, domowego i zarobkowego, i tylko w drugiej 
i trzeciej klasie od stałych pensij urzędników i 
sług publicznych, od dochodu artystów, nauczycie­
li, lekarzy, profesorów i t .  d., a w końcu od pro­
centów z obligacij rządowych i publicznych i in ­
nych zapisów. Prowizorjum  podatku dochodowego 
z roku 1849 utrzymał® się niestety, ciążąc z ca­
łym uciskiem i niekonsekwencją na różnych w ar­
stwach ludności, wspólnie zaś z dodatkami do in­
nych podatków stałych, dotychczasowy podatek 
dochodowy, zamiast wyrównać nierówności, nie­
stosowny rozkład ciężarów wyżej jeszcze posunął. 
W  systemie prowizorycznym starano się o dokła­
dne rozscgregowanie różnych podatków według 
właściwej podstawy i właściwego rozkładu. P o ­
datki gruntowy, domowy, zarobkowy i czynszowy 
zastosowane są ile być może najdokładniej do 
przedmiotu, którego według przychodu jego do - 
sięgnąć mają, podatek dochodowy skierowany je s t 
ku  czystem u dochodowi, jaki kontrybuent z ró ­
żnych źródeł przychodu posiadać może i pociąga 
takow y czysty dochód do ponoszenia ciężarów pu­
blicznych i pryw atnych opłat, pomijając ile być

może tych, co szczupłe tylko mają dochody. Za­
rzut, jakoby nowym podatkiem  klasycznym i do­
chodowym zaprowadzić chciano podwójne opodat­
kowanie, upada w obec istniejącego już podatku 
dochodowego i związku, w jak im  tenże zostaje z 
dotychczasowym systemem podatkowania. Jeżeli 
zaś dotąd zdarza się, iż jeden i ten  sam przedmiot 
podwójnemu podatkowi ulega, czego zaprzeczyć 
nie można w obec nałożonych dodatków do poda­
tku, to błąd ten ustanie przynajmniej w zasadzie, 
przez zaprowadzenie w miejsce dodatków podatku 
klasycznego i dochodowego rozłożonego według 
zupełnie odrębnej zasady. Zresztą trudno będzie 
uniknąć zupełnie zarzutu podwójnego opodatko­
wania tam, gdzie różne podatki obok siebie istnie­
ją , i dopóty dopóki obecny tak skomplikowany 
system podatkowania, złożony z ceł, podatków 
konsumcyjnyeh, stemplów i licznych podatków 
stałych, nie ustąp i miejsca owemu ogólnemu i je ­
dynem u podatkow i dochodowemu, owemu ideało­
wi ekonomji narodowej, którego w praktykę ni­
gdzie jednak nie wprowadzono. Ze stanowiska 
racjonalnej finansowej polityki przemawiać m o­
żna w A ustrji za proponowanym podatkiem klasy­
cznym i dochodowym, jako za podatkiem prze­
chodnim i posiłkowym, idzie bowiem o zmianę 
zasad obecnego systemu podatkowania w duchu 
postępu i z uwzględnieniem obecnych stosunków 
ekonomicznych, bez gwałtownego wstrząśnienia 
całej budowy obecnego systemu, bez wstrząśnie­
nia stosunków ekonomicznych i handlowych, 
k tóre zrosły się z tym systemem. Obecne podat­
ki od przychodu m ają stanowić według dzieła re ­
formy, stałą część system u podatkowania, zacho­
wując je ile możności bez częstych zmian, stosun­
ki własności i zarobku podkopujących, nadzw y­
czajne zaś rubryki w budżecie wydatków państwa 
pokryte być m ają nie na drodze podwyższenia po­
datków od przychodu, nie na drodze dodatków, 
lecz na drodze ogólnego podatku klasycznego i 
dochodowego, k tóry  w systemie podatkowania bę­
dzie owym elementem ruchomym, według istotnej 
możności kontrybuenta corocznie rozpisywanym. 
Nie słuszne są obawy, iż projektowany podatek 
klasyczny i dochodowy wywoła jakieś inkwizyto- 
rjalne wciskanie się w pryw atne stosunki, co k a ­
żdemu tak  niemiłem być musi. Bo najprzód stopa 
podatkowa będzie nader nizka, a następnie wpro­
wadzona będzie w życie zasada repartycji. W  obec 
repartycji fiskus nie m a prawie żadnego interesu 
wglądania w pryw atne każdego stosunki; kontry- 
buenci sami m ają interes, ażeby podatek spra­
wiedliwie rozłożony został. Będzie to zresztą głó­
wne zadanie komisji podatkowych, które w pro­
wadzone być mają. J a k  zaś zreformowane k a ta ­
stry  przychodowe zdziałane będą, staną się one 
najpewniejszym punktem  oparcia przy rozdziale 
podatku klasycznego i dochodowego. Potrzeba 
tylko będzie powziąść wiadomość o zmianach, ja ­
kie zaszły w dochodzie kontrybuentów , ażeby o- 
znaczyć wysokość podatku bez w ciskania się w 
pryw atne stosunki, z coraz większym skutkiem .

Kronika.
* ( S z a f a r z y k ) .  Obecnie wyszedł nakładem  

p. F ryderyka Temskiego drugi tom Szafarzyka 
„H isto rji literatury  słowian południowych,” w yda­
nej przez Józ. Ireczek, z pozostałych się po auto­
rze rękopismów. P ierw szy tom tego obszernego i z 
wielką starannością ułożonego dzieła, zajmuje się 
literaturą powszechną słow iańską; drugi zaś tom 
poświęcony je s t iliryjskiem u oraz i chorwackiemu 
piśmiennictwu.

* ( Ż y c i a  C e z a r a )  tom pierwszy ma wyjść z 
druku jednocześnie w sześciu stolicach i w sześciu 
rozmaitych językach. Term in puszczenia tego dzie­
ła w św iat oznaczony został na koniec lutego, lecz 
prawdopodobnie wstrzym ają 8ię z puszczeniem go 
w obieg do końca rozpraw nad adresem  w ciele 
prawodawczem francuzkiem- Pierwszy tom prze­
znaczony jest wyłącznie, jak  się zdaje, na ocenie­
nie charakteru i losów bohatera rzymskiego, i do­
piero w następnym  tomie rozpocznie się traktow a­
nie części właściwie historycznej.

TEATRA w  WARSZAWIE.
WIELKI TEATR. — Dziś we Czwartek dnia 26 

Stycznia 1865 roku, (pięćdziesiąty szósty raz) Opera 
Buffa w 4-ch Obrazach, z francuzkiego, Otfeusi W pie­
kle.—Tańce.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Jutro w Piątek:

Wielki Teatr: Kopciuszek (Cenerentola) przez Arty­
stów Włoskieh, abonament lit. C. N r .7 .

Teatr Rozmaitości: Zięć pana P o iv ie r .-Flory na.

ł W Niedzielę dnia 29-go Stycznia 1865 roku, o go­
dzinie 1-ej po południu, w salach Redutowych przy 
Teatrach drugi KONCERT Stanisława Moniuszki Dy­
rektora opery: Cczęść pierwsza wykonana przez pp. 
Majeranowską, Fileborna. — Część druga: W i d m a
Sceny liryczne z poematu A. Mickiewicza, D z i a d y ,  
z muzyką S. Moniuszki, w której przyjmą udział pp. 
Palińska, Chęciński , Kwiecińska , Koehler , Ziółkow­
ski , Chór, Orkiestra Opery, Uczennice i Uczniowie 
Instytutu Muzycznego.

C e n a  m i e j s c :
Bilet do Sali numerowany rs. 1 kop. 50 

,, na Gąlerję . . .  —  kop. 75
Biletów dostać można w księgarniach p. Senewalda, i 

pp. Gebethnera i Wolffa. — Wejście do Sali tylko od 
strony Wielkiego Teatru, do Galerji zaś od Teatru Roz­
maitości.

* D o n i e s i e n i  e.— Wielki Teatr, w przy­
szły Poniedziałek dnia 30-go Stycznia 1865 roku, na 
dochód pana Ciampiego, przez artystów Włoskich, 
Opera w 3-ch aktach z muzyką Donizettego, Linda 
z Chamounix.

Cena miejsc jak na widowiska opery Włoskiej. 
Biletów do Lóż i miejsc numerowanych nabyć można 

od Piątku w godzinach od 10-tej do 1-szej w południe, 
w mieszkaniu pana Ciampiego w hotelu Rzymskim, nu­
mer 4. ________________

XIT88 ŚEŁD  '' WAŚSKA WSI ' PU 
z dnia 26 Stycznia 1885 r.

ifó « < « * » y .
k i i >*oo

rur. 1 key. r»ri 1 kop
Pół-ijwpsrjały Reesyjf k io . . . . — ---
Dukaty Holenderskie nowe w a trę  . — — ---

iPgtg i-S ery .
Obligi Skar. za 100 rs. (epr. kupen). 89 4 %
Listy Zast. III-ge  Okresu Serwa 1 i

2 (oprócz kuponu) za 15 rs .. U * 1 ' . — _
ditto Serya U . f

Akcie Głównego Towarzystwa R es- _ — — _
syjskiego Dróg Żelaznych. . . ► o 120 — — - f .

Obligi W3półki żeglugi Parowej,
w Królestwie Pols, po 750 rs _ __

Akcje W spółki Żeglugi Parowej po
rs. 100................ ...................... — —. — ---

Akcje Drosa Żelaznej W arszawsko-
BydgoBkiej po rs. 100 i 500. . , • 79 — — ---

Akcje Drogi źelaz. W srsza.- l/I ę_ __
deńskiej . . . . . . . . . . 67 65 —

Nowa Rosyjska potyczka prom. — —
z r. 1865 ............................. 99 50 —

W t i i e ,
B arlm ...............109 Tal. 2 ic* 11* 60 114 80

. . . .  100 Tal. k. i.
G d ań sk ............ 10* Tal. 2 U. _ _

...............  IDO Tai. k. t.
Ham burg......... 300 3M  k. 2 M. 115 80 175 50
L ondyn............ 1 F t.S t. 3 AL 7 70 7 69
M oskwa............100 Rs. 1 M, 99 50 — _
P e te rs b u rg .. . .  100 Rs. 1 M. 99 66 _ __

, . . .  190 Ra. k. t, _ _
P a r y t ................ 30* P r. 2 M. 82 55 92 25

. . . . 3 0 0  Pr. i  M. * __
W iedeń.............. 360 S b , % M. 99 90 — —

W artste  kupouu biełąsego od obligów Skarbu n .  1 k. 2 8 %  
„  »  od Listów Kast, H l-go  Okresu k. 5 %
„ ,, od Nowej Rosyj. Potyczki Re. — Kop. —

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia 25 Stycznia

z Berlin*.
5a Potyczka Rossyjska..................
6ta  ̂ „ ,, .............. .. . .  •
Obligacje Skarbowe 4% . ................
Listy Zastawne4%................................
Bilety Banku Rossyjskigo..................
Weksle na W arszawę...........................

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
„  „ „ 3 miesięczny
„  „  Londyn 3 ,,
.. » l  ”„  „  Hamburg 2 „
„ „  Wiedeń 2 „

Koleje Rossyjskie..................................
Żyto na ta rg u .........................................

„  dostawę późniejszą................
*  W ie d n ia .

Weksle na Londyn................................
„  „ Hamburg...............................
„  „  P a ry ł......................................

Potyczka Narodowa..............................
5%  M etalik i...........................................
Akcje Banku Kredytowego..................

a Paryża.
Renta 3 % ..................................................
Akcje Kredytu Ruchom ego................

■ L ondynu .
6%  Papiery (Consols)  ............

72
86%
71%
75%
78%
77%
86 '/*
85%

86%
77%
34%
34%

H 490  
87 —  
45 70 
80 20  
72 20 
189 —

67 — 
956

87 V*



OBWIESZCZENIA SADOWE I
U W I A D O M I E N I A .

('N . D . 3 3 9 )  K o m is ja  R z ą d o w a  
S p r a w ie d liw o ś c i .

W z y w a  n in ie ja z e m  P io tr a  S c h a r z a c h  z A l -  
t in g e n , O k r ę g u  H e r z e n b e r g , K r ó le s tw a  W ir -  
t e m b e r g s k ie g o  p o c h o d z ą c e g o , k tó r y  p o z o s ta ­
w iw sz y  m a ją te k  w y n o s z ą c y  o b e c n io  o k o ło  4 2 0  
flo ren ó w , w  r. 1 8 1 4  w y d a l i ł  s ię  d o  K r ó le s tw a  
P o l s k ie g o ,  a ż e b y  w  in te r e s ie  t e g o  m a ją tk u  
w  p r z e c ią g u  d n i 4 0 - t u  z g ło s i ł  s ię  d o  b iu r a  K o ­
m is j i  R zą d o w e j S p r a w ie d liw o ś c i lu b  n a jb l iż ­
s z e g o  R zą d u  G u b e r n ja ln e g o , a lb o  te ż  d o n ió s ł  
o  m ie jsc u  t e r a ź n ie j s z e g o  j e g o  p o b y tu . W r a z ie  
śm ie r c i S z w a r z a c b a  o b o w ią z e k  t e n  w k ła d a  s ię  
n a  j e g o  su k c e so r ó w .

W a r s z a w a  d . 3  (1 5 )  L is to p a d a  1 8 6 4  r. 
C z ło n e k  K o m isj i ,

Z a rz ą d z a ją cy  W y d z ia łe m ,  
R z e c z y w is ty  R a d c a  S ta n u , K . L a s k i ,  
p . o . N a c z e ln ik a  W y d z ia łu , P u c h a ls k i .

(N . D . 6 5 1 )  D o m  Z le c e ń  R o ln ik ó w  
N a d w iś la ń s k ic h .

N a  m o c y  z e z w o le n ia  W ła d z y  W y ż s z e j  z a ­
p r a s z a  a k c jo n a r ju sz ó w  te g o  d om u , a b y  n a  o g ó l ­
n e  z e b r a n ie  w  d n iu  16  (2 8 )  S ty c z n ia  r. b. o d ­
b y ć  s ię  m a ją c e , do H r u b ie a z o w a  p r z y b y ć  r a ­
c z y li .

K a c z k o w s k i, H o r o d y ń s k i i S p ó łk a .

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

z d n ia  8 G rud n ia  e ju s , w  d zia le  I I I . pod N . 7 
dla d z ie c i W a le n te g o  u r . M oraw sk iego .

4 .  K au cji w  ilo śc i n ie o z n a c z o n e j , k tó rą  w s p ó ł- 
p osied zic ie ik a  P r a k sed a  o w d ow ia ła  K o b y la ń sk a  
z dom u ur K rąk ow sk a  s ta w iła  za  to , że  s p a d k o ­
b iercy  F a u s ty n a  u r. K ob y lań sk iego  d o s z e d łs z y  
d o p e łn o le tn ości p rzy sta n ą  ze w szy stk iem  na u -  
g o d ę  de d ato  K a lisz  d n ia  7 ( 1 9 )  G ru d u ia  1 8 4 4  
r . i  ża d n y ch  do su k ce so r ó w  J ó z e fa  ur. Z a b o ro ­
w sk ie g o  i do S a lo m ei ur. Z ab orow sk ie j ro śc ić  n ie  
b ęd ą  p reten sji, zab yp o tek o w a n ej na m ocy  u god y  
z  dnia 7 (1 9 )  G ru d n ia  1 8 4 4  rok u  i r o z ­
p orząd zen ia  z  d n ia  19  K w ie tn ia  1 8 4 5  roku  
d la  S a lo m ei ow d ow ia łej Z ab orow sk ie j z d om u  
ur. K ob ylań sk iej i sp ad k ob ierców  J ó z e fa  ur. Z a ­
b o r o w sk ie g o , m ian ow ic ie  A n to n in y  ur. Z a b o ­
row skiej W ik to ra  i A lek san d ra  ur. Z a b orow sk iego , 
n iem n iej n a stę p c ó w  p raw nych  ty c h ż e  w ła śc ic ie li 
s z c z e g ó ln ie )  za ś  co  do p ozycji w d z ia le  111. pod  
N  6 n iew ia d o m eg o  z  p obytu  Józe fa  u r . N ie m o -  
j e w s k ie g o , w zy w a m y  n in ie jszy m , b y  o so b y  te  
z g ło s i ły  s ię  n a jp óźn iej w term in ie  n a  S ą d z ie  
tu te jsz y m  n a  d zień  17 L u teg o  1 8 6 5  r. p rzed  p o ­
łu d n iem  o g o d z in ie  1 1 . p rzed  S ęd z ią  P o w ia to ­
w ym  P . G o e lin e r  w y zn a c z o n y m , in aczej b ow iem  
n iesta w a ją c y  p rek lu d ow aoi b ęd ą z  sw ojern i p ra ­
w am i co  do rz eczo n y ch  p ozycij h y p o te c z n y c h  
i  w y m a za n ie  ta k o w y c h  n a stą p i.

K ę p n o  p. 21  W rześn ia  1 8 6 4  r.
K r ó lew sk i Sąd  P o w ia to w y , W y d z ia ł I .

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . D . 6 4 7 )  R ejen t K a n e e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b e rn ji R a d o m s k ie j w  K ie lc a c h .

Z a w ia d a m ia , iż  z e  śm ie r c ią :
1 . L u d w ik a  P la te r  d n ia  6  P a ź d z ie r n ik a  1 8 6 4  

r o k u  W K s ię s tw ie  P o z n a ń sk ie m  n a s tą p io n ą ,  
w ie r z y c ie la  su m y  r u b li s r e b r n y c h  6  0 0  p od  N .  
2 2  l i t  h d z ia łu  IV . w y k a z u  d ó b r  M a lis z o w a  z 
O k r ę g u  S z y d ło w s k ie g o  lo k o w a n e j .

2 .  T e r e s y  z Z a w iszó w  Ś lą s k ie j  d n ia  1 P a ź ­
d z ie r n ik a  1 8 6 3  r . w  m ie ś c ie  W a r s z a w ie  zm a r ­
łe j ,  w ła ś c ic ie lk i  d w óch  sum  3 3 0 0  rs. p od  N r . 
17 l i t .  b , i  3 0 0 0  rs . pod  N r . 19  l i t  b d z ia łu  IV  
w y k a z u  d ó b r  C h o ld o w ie c  z O k r ę g u  S z k a lo -  
m ie r s k ie g o  z a l iy p o te k o w a n y c h , 1

3  M a rji z K r a s iń s k ic h  l i r .  L u b iń sk ie j  w  
P a r y ż u  d n ia  4  M a r ca  1 86 -' r. z e s z łe j ,  w ie r z y -  
c i e lk i  su m y  r s . 1 5 0 0  p od  N r . 1 2  w  d z ia le  I V .  
w y k a z u  d ób r G o z n a  z O k r ę g u  J ę d r z e jo w s k ie g o  
z a in ta b u io w a n e j;  o tw o r z y ły  s ię  s p a d k i, do k tó ­
r y c h  p o m ie n io n e  w y że j w ie r z y te ln o ś c i h y p o te -  
c z n e  n a le ż ą , n a  żą d a n ie  p r z e to  s tr o n  in t e r e s o ­
w a n y c h , o tw a r te  z o s ta ło  p o s tę p o w a n ie  s p a d k o ­
w e  z  w y z n a c z e n ie ,n  te r m in u  p r e k łu z y jn e g o  n a  
d z ie ń  8  (2 0 )  L ip c a  I 8 6 0  ro k u . W zyw am  p r z e to  
w s z y s tk ic h  p ra w a  lu b  p r e te n s je  d o  s p a d k ó w  
ty c h  m ie ć  m o g ą c y c h , a b y  z d o w o d a m i u sp r a -  
w ie d liw ia ją c e m i, z g ło s i l i  s ię  do  K a n e e la r j i h y -  
p o te c z n e j  m o je j ,n a jd a le j  w te r m in ie  w y że j o z n a ­
cz o n y m . g d y ż  w ra z ie  n ie s ta w ie n ia  s ię p r e k lu z j i  
u le g n ą . •

K ie lc e  d . 2  (1 4 )  S ty c z n ia  1 8 6 5  r.
M ie s z k o w s k i.

(N . D . 6 3 ł )  R z ą d  G u b e rn ja ln y  
W a r s z a w s k i .

P o d a jz  d o  w ia d o m o śc i o só b  in t e r e s o w a n y c h ,  
ż e  d n ia  4  (1 6 )  L u te g o  r. b . o  g o d z in ie  1 1 ej z 
r a n a  w b iu r z e  R zą d u  G u b e r n ja ln e g o  W a r s z a w ­
s k ie g o  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  l ic y ta c j a  n a  e n t r e -  
p r y z ę  c z y s z e z e n ia  k lo a k  w d w ó ch  G łó w n y ch  
w ię z ie n ia c h  W a r s z a w s k ic h , o ra z  g m a c h u  S ą d u  
P o l ic j i  P o p r a w c z e j  p r z y  u lic y  D z ie ln e j  i u t r z y ­
m a n ie  w  d o b r y m  s ta n ie  s łu ż ą c y c h  do t e g o  a p a ­
ra tó w  p r z e z  t r z y le tn i  p r z e c ią g  c z a su  p o c z y n a ­
j ą c  od  d . 2 0  M arc (1  K w ie tn ia )  r . b.

L ic y ta c ja  p r z e z  p o d a n ia  g ło ś n e  z a  z n ie  s ię  
od  su m y  r s . 1 3 1 4  s ta n o w ią c e j  d o ty c h c z a s o w e  
r o c z n e  w y n a g r o d z e n ie .

P r z y s tę p u ją c y  do l i c y t a c j i  z ło ż ą  d o w o d y  K a ­
s y  G u b ern ja ln e j W a r sz a w sk ie j  n a  d e p o n o w a n e  
w  n ie j v a d ja  p o  r s . 2 6 3  g o to w iz n ą  lu b  p a p ie ­
ra m i k r e d y to w e m i n a  k a u c ją  p r z y jm o w a ­
n y m i.

B l iż s z a  w ia d o m o ść  o w a r u n k a ch  te j e n t r e -  
p r y z y  p o w z ię tą  b y ć  m o że  w b iu rze  R zą d u  G u -  
b e r n ja lu e g o  W y d zia łu  P o l ic y jn e g o  w  g o d z i­
n a c h  b iu ro w y ch .

W a rsza w a  d . 8  (2 0 )  S ty c z n ia  1 8 6 5  r. 
z u p  G u b ern a to ra  C y w iln e g o ,

R a d c a  G u b e r n ja ln y , V orh off. 
z a  N a c z o ln ik a  K a n e e la r j i , K ra u ze .

(N . i  b 6 4 8 )  R ejen t A a n c e la r ji Z te m r a ń sk ie j  
G u b e rn ji L u b e ls k ie j  w  S ie d lc a c h .

P o  zm a r łe j F r a n c is z c e  z  T u r s k ic h  I ż y c k ie j  
w ie r z y c ie lc e  sum :

a) R s . 8 4 8 4  k op  4 4  n a  d o b r a ch  B ie la n y  J a -  
r o s la w y , z p r z y le g ło ś c ia m i .

b) R s . 1 7 8 5 0  n a  d o b r a ch  K o w ie sy  z p r z y le ­
g ło ś c ia m i n a  w si M ę c z y n ie  i in n y c h  w O k r c g u  
W ę g r o w s k im  p o ło ż o n y c h , h y p o te c z n ie  z a p is a ­
n y c h , o g ła s z a m  p o s tę p o w a n ie  s p a d k o w e , do  r e ­
g u la c j i k tó r e g o  w y zn a c z a m  term in  n a  d z ie ń  12 
( 2 4 )  L ip ca  1 8 6 5  ro k u  w  K a n e e la r j i  m o je j w  
S ie d lc a c h  p o d  p r e - iu z j ą .

S ie d c e  d. 1 ( 1 3 )  S t y c z n ia  1 8 6 5  r.
S ta n is ła w  R o s tk o w s k i.

(N . D . 1 O  W ła ś c c ie l i  n a stęp u ją cy ch  po- 
a y c ji w k sięd ze  h y p o te czn e j l i t .  A dóbr s z la c h e c ­
k ich  Miko zyn a za p isa n y ch  ja o to:

1. 1 3 3 3  ta l. 8 o sm a k ó w  za b ip o tek o w a n y ch  
z  ob ligacji de d a to  K a lisz  d n ia  7 P aźd z ern ik a  
1 7 9 9  r. na m ocy rozp orząd zen ia  z  d n ia  15 P aź  
d ziern ik a  ejus, w L)isiale I I I .  pod N  5 d la  m a ło ­
le tn ich  po ś p Ig n a cy m  ur. N iem ojew sk ira .

2 . K aucji w n ieo z n a c zo n ej ilo śc i, k tó>ą p osie-  
d zic ie l B artł miej nr. K ob y lań sk i sta w ił z a  b ra - 
t a  sw e g o  F ran ciszk a  co  do p u s zc zo n y ch  mu od  
r . 1 7 9 8  az do 1 8 0 1 za ro c zn ą  d zierżaw ę 1 2 ,2 6 0  
złp . d ó o r  R ndoszew ic w raz z  p rzy n a le ż y to śc ia m i  
d o  m ało letn ich  d zieci F e lik sa  ur. N iem o jew sk ieg o  
n a le ż ą c y c h , z  i p ew n ość  w y p ła cen ia  ra t d z ie r ­
ża w n y ch , H agrodzeoia d etergoracji i sz k ó d , z a -  
faipotekow auej na m ocy d oku m en tu  de d a to  W ie -  
uń dnia 1 3 S ty czn ia  1 8 0 0  r. i rozporząd zen ia  
z  dnia 2 2  L ip ca  ejus w d z ia le  I II . pod  N . 6  d la  
k o leg ju ra  p up ilarn ego w ów  zas  w K aliszu  
is tn ie ją c e g o  a  w edle u w agi pod k o lu m n ą  
• jo n e s ’4 w  sk u tek  rozporząd zen ia  z d n ia  8  Gr 
d n ia  180 1  r. zap isan ej na m ocy  d o k u m en tu  z 
d nia  21 L isto p a d a  1801  na U l 6 , p o czą w szy  od
S - g o  J a n a  1801 r. p r o l o n g o w a n e j .

3 . 5 0 *  t a l .  z a h y p o t e k o w a o y c h  z  o b lig a c ji z
d n ia  2 G rudnia 180 1  r. na m ocy  r o z p o r zą d zen ia

,.c e -  i 
G ru- |

(N . D . 4 1 4 )  R z ą d  G u b e rn jo in y  
L u b e ls k i .

W  s k u te k  r e sk r y p tu  K o m is j i  R zą d o w e j  
P r z y c h o d ó w  i S k a rb u  z d . 3 0  W r z e śn ia  (1 2  
P a ź d z ie r n ik a )  1 8 6 4  ro k u  N . 4 7 1 7 0 j 1 6 6 4 8 , p o ­
d a je  d o  p u b lic z n e j  w ia d o m o śc i, iż  na sp r z e d a ż  
d r z e w a  z L e śn ic tw a  ( h e łm , O b rę b ó w , C h u tc z a ,  
S a w in ,  K o z ia g ó r a  i S a jc /y c e ,  w b lis k o ś c i rzeki 
s p ła w n e j  W iep rz  p o ło ż o n y c h , m ia n o w ic ie :

1 . S z lu k  do k a n tu  ju ż  w y r o b io n y c h , a  w  le -  
s ie  p rzy  p n ia ch  zn a jd u ją c y ch  s ię  1 2 3 6 .

z k tó .y c h  sz tu k  2 J 7 zn ajd u je  s ię  p r z e z  w y ­
p a d e k  o g n ia  o p a lo n y c h .

2 . S z tu k  ś c ię ty c h  n ie o b r o b io n y c h  p rzy  
p n ia c h  w  le s ie  le ż ą c y c h  sz tu k  7 4 .

3 .  S z tu k  d o  k an tu  w y r o b io n y c h , a  n a  w y ­
s ta w a c h  w binduga< h  n ad  r z ek ą  W ie p r z  z n a j ­
d u ją c y c h  s ię  s z tu k  2 9 5 .

R a zem  sz tu k  1 6 0 5 .
W y ra ź n ie j  sz tu k  ty s ią c  s z e ś ć s e t  p ię ć , o c e n io ­

n y c h  na r s . 4 3 5 3  k o p . 81 i p ó ł ,  w y r a ź n ie j  rs. 
c z te r y  ty s ią c e  tr z y s ta  p ię ć d z ie s ią t  trzy , k o p . 
8 1  k o p . ośrad z ie siąr  jed n a  i p ó ł ,  a  z a ję te g o  
n a  r z e c z  S k a r b u  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  L u b li­
n ie  w  b iu rze  R zą d u  G u b e r n ja ln e g o  L n b e ls k L -  
g o  w d n iu  19 (3 1 )  S ty c z n ia  1 8 6 5  r. p rzez  o -  
p ie c z ę to w a n e  d ek la ra c je  lic y ta c ja  p o d  n a stę p u -  
jącem> w a r u n k a m i:

§  1 . K to  c h c e  u b ie g a ć  s ię  o  n a b y c ie  te g o  
d r z e w a  w in ie n  z ło ż y ć  p rzed  o z n a c z o n y m  te r ­
m in em  o p ie c z ę to w a n ą  d e k la r a c ją  n a p isa n ą  
i  p o d p isa n ą  p o d łu g  w zo ru  o g ło s z o n e g o , i do  
tej d o łą c z y ć  k w i l  k a sy  n a  w n ie s io n e  v ad ju m  w 
g o to w iź n ie  w lis ta c h  z a s ta w n y c h  lu b  o b lig a c h  
s k a r b o w y c h  K ró lestw  a z  w ła ś iu w e m i k u p o n a m i 
w y r ó w n y w a ją c e  ly l  0  c z ę śc i su m y  do te j l i c y ­
ta c j i  p o d a n ej c z y li w su m ie  rs. 4 3 6 ; d e k la r a c je  
n ie n a p is a n e  p o d łu g  w z o ru  a s z c z e g ó ln ie j  o -  
b ejm u ją ce  z a s tr z e ż e n ia  i w a ru n k i o d m ie n n e  od  
p o d a n y c h  p rze z  W ła d z e  li c y ta c j ę  o g ła s z a ją c ą  
a lb o  n ie  p o p a r te  k w item  na z ło ż o n e  vad ju m  
lu b  p o d a w a n e  po w y w o ła n iu  l ic y ta c j i  ja k o  n ie ­
w a ż n e  p rzy ję te  n ie  b ęd ą .

N ie u tr z y m u ją c y  s ię  p rzy  lic y ta c j i o trzy m a  
z a ra z  u p o w a ż n ie n ie  d o  o d e b r a n ia  v a d ju m , zaś 
v a d ju m  n a b y w c y  p rzy  p o d p isa n iu  p r o to -  
k uln  l ic y ta c y jn e g o  u z u p e łn io n e  d o  lj l®  
c z ę ś c i o g ó ln e j  su m y  n a  l ic y ta c j i  p o s tą p io a c j

p o z o s t a n ie  w  K a s i e  S k a r b o w ej K r ó le s tw a  ja k o

k a u cja .
§  9 . K to  w  z ło ż o n e j  d ek la ra c ji poda r a jw y z -  

s ż ą  su m ę  p rzy  d o p e łn ie n iu  w sz y s tk ic h  w a r u n ­
k ó w  l ic y ta c y jn y c h , u tr z y m a  s ię  p rzy  k a p n ie  
g d y ż  lic y ta c j i  g ło ś n e j  m ię d z y  w sz y s tk ic m i de* 
k la r a n ta m i n ie  b ę d z ie , w raz ie  w s z a k ż e  p o d a ­
n ia  n a jw y ż sz e j  j e d n a k o w e j  o fe r ty  w 2 e h  lu b  
w ię c e j  d e k la r a c ja c h , lic y ta c ja  g ło ś n a  o d b ę d z ie  
s ię  zaraz po o tw a r c iu  d e k la r a c j i, m ię d z y  te -  
mi k o n k u r e n ta m i, k tó r z y  je d n a k o w e  n a jw y ż ­
sze  o f - 11 /  p o d a l i .

§  3 . W a ru n k i d o  l ic y ta c j i  o g ło s z o n e  i o fer ­
ta  na n iej p o a tą p io n a , o b o w ią z u je  w z u p e łn o ­
ś c i p lu s lic y ta n ta  zaraz od  c h w il i  p o d a n ia  d e ­
k la ra c ji, R zą d  za ś  w te n c z a s  g d y ^ stro n a  in t e r e ­
s o w a n a  o p o tw ie r d z e n iu  l ic y ta c j i  u rzę  o w n ie  
z a w ia d o m io n ą  zostan o* , a  c h o c ia ż b y  p o t w ie r ­
d zen ie  to  w  d n ia ch  30  n ie n a s tą p i ło ,  p lu s  l i c y ­
ta n t  z m o cy  a r t . 48  P o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d ­
m in is tra c y jn e j z d n ia  16 (2 8 )  M aja 1 8 3 3  r. z 
t e g o  p o w o d u  od  k u p n a  d rzew a  w y ła m a ć  s ię  
m o ż e .

§  4. U tr z y m u ją c y  s ię  p rzy  lic y ta c j i  g d y b y  
p óź d ej o d  Diej o d s t ą p i ł  u tra c i vad ju m  a  n a d to  
o d p o w ie d z ia ln y m  b ęd z ie  S k a  b o w i za  w s z e lk ie  
s z k o d y  i s tr a c o n e  k o r z y śc i j a k ie b y  sk u tk iem  j 
p o w tó r n e j  l ic y ta c j i  nu je g o  l i s i c o  d la  R zą d u  j  
w y n ik ły  n ie  ty lk o  do w y s o k o ś c i v a d ju m  le c z  j 
c a łe g o  m a ją tk u  s w e g o  p o d  r y g o r em  e g z e k u c ji j

a d m in is tr a c y jn e j  k tó rej s ię  p odd aje \
§  5 . G d y b y  k tó ry  z l ic y ta n tó w  d o p u śc ił s ię  i 

c z y n u  d aw a n ia  lu b  p r z y jm o w a n ia  o d s tę p n e g o , , 
a lb o  g d y b y  p a d ły  o to  m o cn e  p o s z la k i, te n  n ie - ; 
t y lk o  od  k u p n a  d r z e w a  u su n ię ty  b ę d z ie  z u tra tą  
z ło ż o n e j  ręk o jm i i o sk a r żo n y m  z o s ta n ie  prz^d  
S ą d e m  K r y m in a ł, o  fa łs z  i o s z u s tw o , a le  n ad - 
t o  po u d o w o d n ien iu  m u p o d stęp u  o p r ó c z  kar  
w y r o k ie m  S ąd u  p o s ta n o w io n y c h , S k arb  K r ó le ­
s tw a  p o sz u k iw a ć  b ęd zio  n a  m a ją tk u  k o sz tó w  

1 i s zk ó d  ja k ie b y  w y n ik n ą ć  m o g ły  z p o w tó r n e j  
n a  to ż  sa m o  d r z e w o  lic y ta c j i .

6 . P o  z a tw ie r d z e n iu  p r o to k ó łu  l i c y t a c y j ­
n e g o  R rząd  G u b ern ja ln y  w y d a  z a r z ą d z a n ie ,a b y  
za k u p io n e  d r z e w o  b y ło  p o d a n e  n a b y w c y  do  
w y w ó z k i, ja k  z a p ła c i p r z y p a d a ją c ą  n a le ż n o ś ć  
za d r z e w o  w  term in ie  o z n a c z a n y m  w  w a r u n ­
k ach  k o n tr a k to w y c h , a  n a b y w c a  n a  ż ą d a n ie  
R /.ą d u  G u b c r n ia ln e g o  o b o w ią z a n y  s ta w ić  s ię  

1 w term in ie  d la  p o d p isa n ia  k o n tr a k tu  p od  r y -  
! gorem  w strzym an ia  w y w ó z k i drz- w a .
I 7 W a ru n k i d o  k o n tr a k tu , i  d rzew o  ob ej-
! r ż e ć  m o żn a  na g r u n c ie  w L e ś n ic tw ie  C h e łm ,
? z k tó ry ch  g łó w n y  j e s t ,  że o g ó ln ą  n a le ż n o ś ć  z a -
j raz o b o w ią z a n y  j e s t  z a p ła ć  ć.

8  G o to w iz n a  n a  v a d ju m  d o  l ic y ta c j i  p rzy  
i d e k la r a c ja c h , n ie  m o że  b y ć  s k ła d a n ą , le c z  k w i­

ty  k a s  w k tó ry ch  ta k o w a  z ło ż o n ą  b ęd z ie .
W zó r  d o  D e k la . a c ji .

W  sk u tk u  o g ło s z e n ia  R ząd u  G u b ern ja ln eg o  
L u b e ls k ie g o  z d . 19 ( 3 l )  G ru d n ia  r. b . N . 
8 8 9 3 0 j3 2 7 0 7  po ła ję  n in ie js z ą  d e k la r a c ję , m o cą  
k t ó r e j  o b o w ią z u ję  s > ę z a k u p ić  d r z e w a  s o s n o w e ­
g o  sz tu k  o b ro b 'o u y - h  1 5 3 1 .
S ztu k  o b c ię ty c h  b e z  o b r o b ie n ia ,

Ł ą c z n ie  1 6 0 5 .
W y r a ź n ie  s z tu k  ty s ią c  s z e ś ć - e t  p ię ć  z le ś n ic ­
tw a  C h e łm , ob ręb u  H u tc z a , S a w in , K oz ia g ó ra  i 
S a j c z y c e  za  su m ę rs . k o p . w y ra źn ie j  
p od d ając  s ię  w sz e lk im  o b o w ią zk o m  i z a s tr z e ­
żen iom  w w a ru n k a ch  l ic y t a c y j n y c h  o b jęty m ;  
k w it  k a sy  N . n a  z ło ż o n e  v a d ju m  w  k w o c ie  rs. 
4 3 6  w y ra źn ie j ru b li sreb rem  c z te r y s ta  tr z y d z ie ­
ś c i s ze ść  w y n  sz ą c e  d o łą c z a m , k tó re  w  raz ie  
n ie o tr z y m a n ia  s ię  p rzy  l ic y ta c j i  sam  od b io rę , lub  
o d e s ła n ie  g o  p r z e z  P o c z tę  N w ra z ie  n ie u tr z y -  
m an ia  s ię  n a  m ój k o sz t  u p ra sza m . S t a łe  m oje  
zarań szk a n ie  j e s t  w N . p isa łem  w  N , d . N . m ie ­
s ią ca  N . 1 8 6 5  rok u .

(p o d p isa ć  im ię  i N a z w is k o )
Z u p o w a ż n  en  a G u b ern a to ra ,

R a d c a  R ząd u  G u b e r n ja ln e g o . W ę d r y c h o w sk i. 
N a c z e ln ik  K a n e e la r j i ,  A . Z a w a d z k i.

r a ty  z a le g łe  
w y n o s z ą  rs. 
t a c j i  r s . 7 6 0  
m y  r s .  4 5 0 0

w ch w ili zarząd zen ia  p rz e d a ż y  
1 2 0  k op . 6 0 , vadjum  d o  h e y -  
lic y ta c ja  rozp o czn ie  s ię  ° d  su -  

term in  sprzed aży  d. 13 ( 2 5 )

(N . D . 5 6 5 )  D y re k c ja  S zc ze g ó ło w a  
T o w a r z y s tw a  K r e d y to w e g o  Z iem sk ie g o  

G u b e rn ji W a r s z a w s k ie j  w  W a r s z a w ie .

P od aje  d o  p ow szech n ej w ia d o m o śc i, iż  n a  z a ­
sadzie a r t .  7 P o sta n o w ien ia  R ady  A d m in istra -  

j cyjnej z  d n ia  2 8  C zerw ca  (1 0  L ip ca ) 1 8 6 0  r. 
j  j u pow ażn ień  p rZe z  D y rek cję  G łów B ą  u d z ie lo -  
\ n y ch , n a stę p u ją ce  dobra z i* r a 'k ie  jak o  za leg a -  
• ją ce  w ra ta ch  T o w a r z y s tw u  K red ytow em u  Z iera- 
1 skiem u n a lez o y ch , w y sta w io n e  są  na sp rzed aż  

p rzym u sow ą przez licy ta cją  publiczną k tó re  od -  
> b y w a ć  s ię  b ęd ą  w  W a rsza w ie  p rzy  u lic y  M io-  
! dow ej pod N .  4 87 w  K a n ce la r ja ch  R e je n tó w  n i-

Iżej w y ra żo n y ch .
1. K a d .io ło w o  d o  k tórych  n a leżą : D ez e r ta  

S t  z e lito w o i p o łożon e są  w  ob ręb ie  tych  dóbr k o- 
j  lonje B orek , M *czydła i O s in y  do ni h n a leż ą ce  
!* z  w sz y stk ie m i ty ch  dóbr p r z y le g ło ś c ia m i i  p rzy -  
l n a lezy tośc iam i w O k ręgu  i P o w ie c ie  Ł ę c z y c k im ,  
l raty  z a le g łe  w  ch w ili z a r z ą d z e n ia  p rze d a ż y  w y-  
I p a sz ą  rs. 167  kop  4 0 , vad jum  do licy ta c j i r s .  

12u 0 , lic y ta c ja  rozp o czn ie  się  od  su m y  rs. 4 5 0 3  
k op .. 72  i p o ł, term in  s p r z e d a ż y  dnia l i  (2 3 )  
W rześn ia  1 8 6 5  r. p rzed  R ejen tem  K a n c . Z iem -  
M arcelim  Z ie liń sk im .

2 . G ło g o w iec  do k tórych  P u stk o w ie  M od zn a  
z  o sad /.on em i na n iej cz y n szo w n ik a iu i n a le  ży z 
w sz y s tk ie m i ty c h  dóbr p r zy leg ło śc ia m i i p rzy n a -  
le zy to śc ia m i w O k ręgu  i P o w ie sie  G o sty ń sk im ,

W rześn ia  1 8 6 5  r. p rzed  R e je o te m  M arcelim  
Z ie liń sk im .

3. C h e łm ce  z  w szy stk iem i ich  p rzy leg ło c ia m i 
i p rzy n a le ży to śc ia m i w  O kręgu  i P o w ie c ie  R a w ­
sk im , ra ty  z a le g łe  w ch w ili zarzą d zen ia  sp rze­
d a ży  w y n o szą  rs. 1 3 5  k op . 7 8 . vad jum  do l i c y ­
tacji r s . 7 o 0 , lic y ta c ja  ro z p o c zn ie  s ię  od su m y  ^ 
rs. 3 3 6 3 , term in  sp r zed a ży  d  U  ( 2 6 )  W rześn ia  
1 8 6 5  r. przed R ejen tem  K a n c . Z iem . M arcelim  
Z ie liń sk im .

4 . Z ab ło tn ia  w  ter iter ju m  k tó ry ch  zn ajd u je  
s ię  nom en klatura W o jc ie szy n  z w szystk iem i ty ch  
dóbr p rzy leg ło śc iam i i p rzy n a le ży to śc ia m i w  O -  
k ręg u  B łoń sk im  P ow iec ie  W arszaw sk im , r a ty  
z a le g łe  w ch w ili zarząd zen ia  sp rzed a ży  w y ­
n o sz ą  rs 2 4 0  kop. 66 ; T adjnm  do lic y ta c j i r s .  
1 9 0 0 , licy ta cja  rozpoczn ie s ię  od sum y rs. 
5 9 9 4 ,  term in  sp rzed aży  dnia 15 (2 7 )  W rześn ia  
1 8 6 5  r. p rzed  R ejen tem  K anc. Z iem . M arcelim  
Z ie liń sk im .

5 . Z a le s ie  z  w sz y stk ie m i ich  p r zy leg ło śc ia m i 
i p rzy n a le ży to śc ia m i w  O k ręgu  i  P ow iec ie  R a­
w sk im , ra ty  z a le g łe  w  ch w ili za r zą d zen ia  sp r ze ­
d a ży  w yn oszą  rs. 2 4 0  kop. 8 6 , vad ju m  d o  l i c y ­
ta c j i rs . llO O , licy ta c ja  rozpoczn ie się  od s u ­
m y rs. 5 8 1 4 , term in  sp rzed aży  dnia 16 ( 2 8 )  
W r z e śn ia  1 8 6 5  r .p r z e d  R ejen tem  K a n c . Z iem . 

T eofilem  B rzozow sk im .
6 . B u d zan ów ek  z  w sz y stk ie m i ich  p r z y le g ło ­

śc iam i i p rzyn a leży tośc iam i w O kręgu  R a ­
d zie jow sk im  P o w ie c ie  W ło c ła w sk im , r a ty  z a le ­
g łe  w  ch w ili za rzą d zen ia  sp r zed a ży  w y n o szą  r s .  
1 58  k o p . 10 , vad jum  do lic y ta c j i r s . 9 0 0  l i c y t a ­
c ja  rozp o czn ie  się  od  sum y rs. 427'.*, term in  
p rzed a ży  d . 16 (2 8 )  W rześn ia  1 8 6 5  r . p rzed  
R ejen tem  K anc. Z iem . T eofilem  B rzozow sk im

j 7 .  B u d z isz y n  M a ły  i Z aw ad y  z  w sz y stk ie m i  
j ty ch  d ób r p r zy leg ło śc ia m i i p rzy n a leż  w  O k ręgu  

C zersk im  P ow iec ie  W a rsza w sk im , r a ty  z a le g łe  w  
c h w ili za rząd zen ia  sp r zed a ży  w y n o s z ą  rs. 1 9 5  
kop. 3 0 , vad ju m  do lic y ta c j i rs 1 0 0 0 , l ic y ­
ta cja  ro zp oczn ie  s ię  od su m y  rs. 5 2 8 7  kop. 5 0 ,  
term in  sp rzed aży  d . 17  (2 9 )  W rześn ia  1 8 6 5  r . 
przed  R ejen tem  K an c. Z iem . T eofilem  B rz o zo ­
w sk im .

8 .  C halno z w sz y stk ie m i ich p r z y le g ło ­
śc iam i i p rzy n a leży to śc ia m i w  O k ręgu  i  P ow iec ie  
W ło c ła w sk im , r a ty  z a leg łe  w  c h w ili za rzą d zen ia
p r z e d a ż y  ivynr»e*«* i i 3  k o p .  C7 i  p ó ł ,  T a "
djum  do lic y ta c j i rs . 7 0 0 ,  lic y ta c ja  ro z p o c z n ie  
s ię  od su m y  rs. 3 3 8 7  k o p . 5 0 , term in  sp rzed a­
ż y  dnia 17 ( 2 9 )  W rześn ia  1 8 6 5  r.p rzed  R ejen tem  
K an c. Z iem  T eofilem  B rzozow sk im .

9 .  K am ien iec  z  D e z e r tą , K am ień czyk  i w sią  
W o lą  Z a gajk ow ą  z  w szy stk iem i ty ch  dóbr p rzy ­
le g ło śc ia m i i p rzy n a leży to śc ia m i w O k ręgu  i P o ­
w iec ie  W ło c ła w sk im , ra ty  z a le g łe  w  ch w ili 
za r zą d zeo ia  sp r zed a ży  w y n o s z ą  rs. 187  k op . 
8 6 ,  vad |u m  do licy ta c ji rs. 1 1 0 0 , licy ta c ja  r o z p o ­
cz n ie  s ię  od su m y  rs. 5 0 8 3  kop. 1 5 , term in  
sp rzed aży  d . 18  ( 3 0 )  W rz eśn ia  1 8 6 5  r . f przed  
R ejen tem  K a n c . Z ie in . W ojciech em  Ś liw iń ­
sk im .

10 K ow al m ia s to  z  W ó jto stw em  z  w sz y s tk ie ­
m i ty c h  d ó b r  p rzy leg ło śc ia m i i p rzy n a leży to śc ia -  
m i w O k rę g u  K o w a lsk im  P o w ie c ie  W ło c ła ­
w sk im , ra ty  z a le g łe  w  ch w ili z a r zą d zen ia  sp rze­
d a ży  _w ynoszą  r s . 1 4 6  k op . 1, vad jum  do lic y ta ­
c j i rs . 8 5 0 ,  lic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od su m y  r s . 
3 9 1 0 , term in  s p r z e d a ż y  d . 18 ( 3 0 )  W rześn ia  
1 8 6 5  r p rzed  R ejen tem  K an c. Z ie m . W o jc ie ­
ch em  S liw iń k k ira .

l ] .  L a sk o w o  G łu c h y  do k tó ry ch  n a leż ą  L a s ­
k ow o W szeb ory  c z ę ś ć  lit . A  z  w szy stk iem i ty ch  
dóbr p rzy leg ło śc ia m i i p r z y n a le ż y to śc ia m i w  O  
k ręgu  i P o w ie c ie  S ta n isła w o w sk im , r a ty  z a le ­
g łe  w ch w ili za rzą d zen ia  sp rzed aży  w y n o s z ą  r s .  
1 4 8  kop. 8 0  v ad ju m  do lic y ta c j i rs 8 0 0 , l i ­
cy ta c ja  rozp o czn ie  s ię  od sum y rs. 4 0 5 9  k o p .  
37 i p ó ł term in  p rzed a ży  d. 2 0  W rz eśn ia  (2  
P aźd z iern ik a ) 1 8 6 5  r. p rzed  R ejen tem  K a n c ,  
Z iem . W ojciech em  Ś liw iń sk im .

12 . M u ch oice  z  w sz y stk ie m i ich  p r z y le g ło ś c ia ­
m i i p rzy n a leży to śc ia m i w O k ręgu  i P o w ie c ie  
G o sty ń sk im , ra ty  z a le g łe  w ch w ili za rzą d zen ia  
sp r zed a ży  w y n o szą  rs . 195  kop. 3 0 ,  vad jum  do  
lic y ta c j i  r s . 1 2 0 0 , licy ta c ja  ro zp oczn ie  s ię  od  s u ­
m y  rs. 5 2 7 1  k op . 2 5 , term in  p rze d a ż y  d n ia  
21 W r z e śn ia  (3 P a ź d z ie r n ik a )  1 8 6 5  r. p rzed  
R ejen tem  K an c. Z iem . W ojciech em  Ś liw iń sk im .

1 3 . O stro w ik  w  obręb ie k tórych  e r y g o w in ą  
z o s ta ła  w ieś  M ałgosin  z w sz y stk ie m i ty c h  d ó b r  
p r z y le g ło ś c ia m i i p rzy n a leży to śc ia m i w  O k rę­
gu  S ien n ick im , P o w ie c ie  S tan isław ow sk im , ra ty  
z a le g łe  w c h w ili zarządzen ia  s p r zed a ży  w y n o sz ą  
rs. 161 k o p . a I  vadjum  do lic y ta c j i  r s . 7 0 0 ,  
lic y ta c ja  rozp o czn ie  s ię  o  ł sum y rs . 3 9 7 2  k o p . 
5 0 , term in  p rzed aży  d. 2 2  W rz eśo ia  (4  P a ź ­
d z ie rn ik a ) 1 866  r . p rzed  R ejen tem  K a n c . Z iem . 
H ip o litem  T ru szk o w sk im .

1 4 . R a d a th ó w k a  z w sz y stk ie m i ich  p r z y le g ło ­
śc iam i i p rzy n a le ży to śc ia m i w  O k ręgu  S ie n n ic ­
kim  P o w ie c ie  S ta n isła w o w sk im , raty  z a le g łe  w  
c h w ili za rząd zen ia  sp rzed aży  w yn oszą  rs. 1 0 8  
k o p . 2 3 , vadjum  do licy ta c ji rs. 6 0 0 , lic y ta c ja  
r o zp o czn ie  się  od s u m y r s . 2 7 7 2  kop. 5 0 , term in  
p rzed a ży  dm a 2 3  W rześn ia ( 5  P aźd z iern ik a )  
1 8 6 5  r. p r ie d  R ejen tem  K anc. Z iem . H ip o li­
tem  T ru szk ow sk im .

I
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15. Sladków GÓDry z przyległą do nich nomen­
klaturą Dombrowa zwaną z wszystkiemi p rzy­
ległościami i przynależytośeiarai w Okręgu Zgier- 
kim Powiecie Łęczyckim, raty  zaległe w chwili 
zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 127 kop. 22, 
▼adjum do licytacji rs. 770, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 4100, termin przedaży dnia 25 
W rześnia (7 Października) 1865 r. przed R ejen­
tem Kanc. Ziem. Stanisławem Zawadzkim.

16. Słup do których należą folwark i wieś Słup 
oraz wieś Modlą, z wszystkiemi tych dóbr przyle­
głościami i przynależytośeiami w Okręgu i P ow ie1 
cie Gostyńskim, ra ty  zaległe w chwili za ­
rządzenia sprzedaży wynoszą rs. 182 kop. 28, 
vadjum do licytacji rs . 1100, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 5898 kop. 75, term in 
przedaży dnia 25 W rześnia (7 Października) 
1865 r. przed Rejentem Kanc. Ziem. S tan i­
sławem Zawadzkim.

17. W yrów część lit. A i B z częścią wsi 
Kielce pod lit. B z wszystkiemi tych dóbr przyle- 
głościami i przynależytościam i, w Okręgu O rło­
wskim. Powiecie Gostyńskim, ra ty  zaległe w 
chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 135 
kop. 1. vadjum  do licytacji rs. 520, licy ta­
cja rozpocznie się od sumy rs. 3323 termin
przedaży dnia 29 W rześnia ( l l  Października) 
1865 r. przed Rejentem Kanc. Ziem. S tani­
sławem Zawadzkim.

18. Załuski folwark w obrębie których znaj­
duje się kolonja Załuski czyli Kalinowo z wszy­
stkiem i tych dóbr przyległościami i przynależy- 
tościarai w Okręgu i Powiecie W arszawskim, ra ­
ty  zaległe wcbwifi zarządzenia sprzedaży wyno­
szą rs. 191 kop. 58 vadjum do licytacji rs.
1140 licytacja rozpocznie się od sumy rs.
5166 kop. 87 i pół, term in przedaży dnia 29 
W rześnia (11 Października) 1865 r. przed R e­
jentem  Kanc. Ziem. Teofilem Brzozowskim.

19. Bardzinin oraz kolonja Karolinów z m ły­
nem Brzeźnica czyli Chorób zwanym z wszystkie­
mi tych dóbr przyległościami i przynależytościami 
w Okręgu Zgierskim Powiecie Łęczyckim, ra ty  
zaległej w chwili zarządzenia sprzedaży wyno­
szą rs. 68 kop. 69, vadjum  do lioy tacjirs. 580, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 3192, kop. 
50, term in przedaży dnia 30 W rześnia (12 
Października) 1865 r. przed Rejentem Kanc. 
Ziem. Teofilem Brzozowskim.

20. B iała  góra z wszystkiemi przyległościami 
i przynależytościami w Okręgu Zgierskim Pow ie­
cie Łęczyckim , ra ty  zaległe w chwili za rz ą ­
dzenia przedaży wynoszą rs. 54 kop. 87, va­
djum do licytacji rs. 540, licytacja rozpocznie 
się^odsumy rs. 1493, k. 12 |/jte rm in  przedaży d.
1 /18) Pfl*d*iprnika 1865 r. przed Rejentem 
Kanc. Ziem. Teofilem Brzozowskim.

21. Budziska część głów na lit. A do których 
należą części na  wsiach Łochowie, Parchow ie i 
Ciemnym z wszystkiemi tych dóbr przyległo­
ściami i przynależytościam i w Okręgu i Powiecie 
Stanisławowskim, ra ty  zaległe w chwili zarząd 
dzenia sprzedaży wynoszą rs. 58 kop. 59, va­
djum do licytacji rs. 430, licy tacja rozpocznie 
się od sumy rs. 1580 kop. 50 termin 
przedaży dnia 1 (13) Październ ika 1865 r. 
przed Rejentem  Kanc. Ziem. Teofilem Brzozo­
wskim.

22 Bukowice składające się z wsi i folwarku 
tegoż nazwiska, z wsi Zarobnej Przejazd oraz 
kolonji Chociszew, P e try n ó w i Ju ljanów  z wszy- 
tkiemi tych dóbr przyległościami i przynależyto­
ściami w Okręgu Brzezińskim, Powiecie Ra­
wskim, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
sprzedaży wynoszą rs. 52 kop. 31, v a ­
djum  do licytacji rs. 480, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 1018 kop. 12 i pół, termin 
przedaży dnia 2 (14) Paździer. 1865 r. przed 
Rejentem Kanc. Ziem. Teofilem Brzozowkim.

23. Józefów z wszystkiemi ich przyległościami 
i przynależytościami w O kręgu i Powiecie S ta ­
nisławowskim, ra ty  jzaległe w chwili zarządzenia 
sprzedaży wynoszą rs. 38 kop. 89 i pół, vadjum 
do licytacji rs. 360, licytacja rozpocznie się 
od sumy rs. 1435, termim przedaży dnia 2 (14) 
Paździer. 1865 r. przed Rejentem Kanc. Ziem. 
Władysławem Więckowskim.
• ^ waśnianki, część lit. A z wszystkiemi 
JCi przyległościami i przynależytościami w 
Okręgu i Powiecie Stanisławowkim, ra ty  zale­
głe w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą 
rs. 84 kop. 41, vadjum do licytacji rs. 330, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 1805 te r ­
m in przedaży dnia 4 (16) Października 1865 r. 
przed Rejentem Kanc. Ziem. Hipolitem Tru 
Sakowskim.

25. Głuszynek P lecakow y, z wszystkiemi 
ich przyległościami i przynależytościam i w O- 
kręgu i Powiecie W łocławskim ra ty  zaległe w 
chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 60 
kop. 45, vadjum  do licytacji rs. 630, licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 1653 kop. 12 i 
pół, term in przedaży dnia 4 (16) Października 
1865 r. przed Rejentem Kanc. Ziem. Teofi­
lem brzozowskim.

26. holwark Kazimierz z wszystkiemi ich 
przyległościami i przynależytościami w Okręgu 
Zgierskim  Powiecie Łęczyckim, ra ty  zaległe w 
chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 
63 kop. 48, vadjum do licytacji rs. 420, licy­
tacja  rozpocznie się od sumy rs. 2358, term in 
sprzedaży  dnia 5 (17) Października 1865 r . 

przed R ejentem  Kanc. Ziem. W ładysławem 
Więckowskim.

27. P rusk i P ierdatk i, czyli Pruszkowizna tu ­

dzież część dóbr P ra sk i M adaje lit. A  z wszy­
stkiemi ty«h dóbr przyległościami i przynależy­
tościami w Okręgu i Powiecie Łęczyckim, ra ty  
zaległe w chwili zarządzenia przedaży wyno­
szą rs. 82 kop. 77, vadjum do licytacji rs. 
460, licy tacja rozpocznie się od sumy rs. 2228 
kop. 75, termin przedaży dnia 6 (18) P a ź ­
dziernika 1863 r. przed Rejentem Kanc. Ziem. 
W ładysławem  W ięckowskim.

28. Rawica Szlachecka i nomenklatura nowa 
erygow ana Kiełbasa zwana, z kaw ału bom  na 
Olszy powstała z wszystkiemi tych  dóbr przy­
ległościami i przynależytościami w Okręgu 
Brzezińskim Powiecie Rawskim , raty  zaległe w 
chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 99 
kop. 51, vadjum  do licytacji rs. 600, licy ta­
cja rozpocznie się od sumy rs. 2684 kop. 37 
i pół term in przedaży dnia 7 (19) Października 
1865 r. przed Rejentem Kanc. Z iem . H i­
politem Truszkowskim.

29. Sucha Niższa z wszystkiemi ich przyle­
głościam i i przynależytościami w Okręgu 
Zgierskim  powiecie Łęczyckim, ra ty  zalegle w 
chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 88 
kop. 35, vadjum do licytacji rs. 660, licytacja 
rozpooznie się od sumy rs. 2377 kop. 50, te r ­
min przedaży dnia 8 (20) Października 1865 r. 
przed Rejentem Kanc. Ziem. Hipolitem T ru  
szkowskim.

JO. Sucha górne podleśne czyli Sucha wyż- 
sz z w szystkiem i ich przyległościam i i p rzyna­
leżytościami w Okręgu Zgierskim , Powiecie Łę­
czyckim, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
przedaży wynoszą rs. 88 kop. 35, vadjum do 
licytacji rs. 660, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 2377 kop. 50, term in przedaży dnia
8 (20) Października 1865 r . przed Rejentem 
Kanc. Ziem. H ipolitem  Truszkowskim.

31. Świny do których uależy kolonja Leosin 
z wszystkiemi tych dóbr przyległościam i i przy­
należytościam i w Okręgu Brzezińskim Powiecie 
Rawskim, raty  zaległe w chwili zarządzenia 
sprzedaży wynoszą rs. 89 kop. 7 4, vadjum 
do licytacji rs . 660, licy tacja rozpocznie się 
od sumy rs. 2244, termin sprzedaży dnia
9 (21) Października 1865 r .  przed Rejentem 
Kanc. Ziem. W ładysław em  Więckowskim.

32. W arząchewka Polska, W arząchewks N ie­
miecka z w zystkiemi przyległościam i i przyna 
leźytościami w O kręgu Kowalskim, Powiecie 
W łocławskim , ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
przedaży wynoszą rs. 8 9 kop. 46 i pół, va­
djum do licytacji rs. 500, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs . 2430, term in sprzedaży doia 
9 (21) Października 1865 r. przed Rejentem 
Kanc. Ziem. W ładysław em  Więckowskim.

33. Zalesie i Pieleszki z wszystkiemi ich p rzy­
ległościami i przynależytościam i w Okręgu K o­
walskim, Powiecie W łocławskim, ra ty  zaległe 
w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 
53 kop. 1, vadjum do licytacji rs. 57 0, licy­
tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 1425 term in 
przedaży dnia 11 (23) Października 1865 r . 
przed Rejentem  Kan. Ziem. W ładysławem 
W ięckow skim .

34. Gole z wszystkiemi ich  przyległościami i 
przynależytościami w Okręgu , Błońskim, Powie­
cie W arszawskim, ra jy  zaległe w chwili zarzą 
dzenia sprzedaży wynoszą rs. 815 kop. 51, v a ­
djum do licytacji rs. 33 00, licy tacja rozpocznie 
się od sum y rs. 20259, term in  sprzedaży dnia 
12 (24) Października 1865 r. przed Rejentem  
Kanc. Ziem. W ładysławem Więckowskim.

35. Bolimów do których należą miasto Boli­
mów, wsie Bolimowska, Hum in, Wola Szydło- 
wiecka i tak zwane Bollimowskie Budy z wszy 
stkiemi tych dóbr przyległościami i przynależyto­
ściami w Okręgu i Powiecie Łowickim ra ty  za ­
ległe w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą 
rs. 4 665 kop. 45, vadjum  do licytacji rs. 18000, 
licytacja rozpocznie,się od sumy rs. 113335 
kop. 87 i pół, term in przedaży dnia 13 (25) 
Października 1865 r. przed Rejentem Kanc. 
Ziem. W ładysławem W ięckowskim.

36. K raszew , Rasztów , Dobczyn, Pasek i Rży­
ska z wszystkiemi tych dóbr przyległościami i 
przynależytościam i w Okręgu i Powiecie S ta ­
nisławowskim, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
sprzedaży wynoszą rs . 3362 kop. pół, vadjum 
do licytacji rs. 10000, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 57407 kop. 62 i pół, term in  przedaży 
dnia 1 4 (2 6 ) Października 1865 r przed Rejen­
tem Kanc. Ziem. W ładysławem Więckowskim.

37. S tojadła z przyłegłośaiam i G am ratka i 
Choszczówka, z wszystkiemi tych dóbr przyle­
głościami i przynależytościami w Okręgu S ien­
nickim Powiecie Stanisławow skim , ra ty  z a ­
ległe w chwili zarządzenia spraedaży wynoszą 
rs. 671 kop. 2, vadjum do licytacji rs. 3000, 
licytaeja rozpocznie się od sumy rs. 16565, ter-

: min sprzedaży d. 16 (28) Października 1865 r. 
; przed Rejentem Kanc. Ziem. W ładysław em  
\ Więckowskim.

88. W iązowna do k tórych jako przyległości 
| należą: Zbonja góra, Białek, Dyczyca, M ładź,
; Młyn Ruda, Boryszew, G araszka, Izabella M aj­

dan, w obrębie których to dóbr znajduje się ko- 
’ lo n ja  Rntk* czyli osada z młynem, z wszy­

stkiemi tych dóbr przyległościami i przynależy­
tościami w Okręgu Siennickim, Powiecie S tan i­
sławowskim, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
sprzedaży wynoszą rs. 1495 kop. 44, vadjum do 
licytacji rs. 7000, licytacja rozpocznie się od su­
my rs. 40213 kop. 75, term in sprzedaży dnia 18

(30) Października 1865 r .p rzed  Rejentem  K anc. 
Ziem. W ładysławem Więckowskim.

Sprzedaże wzmiankowane odbędą się w term i­
nach wyżej oznaczonych, poczynając od go 
dżiny 10 z rana w obec Radcy Dyrekcji Szcze 
gółowej; gdyby zaś Rejent przed którym sprze­
daż ma się odbywać był przeszkodzony, prze 
daż odbędzie się w jego kancelarji przed innym 
Rejentem który go zastąpi.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwych księgach wieczystych i w biurze D y ­
rekcji Szczegółowej.

W arszaw a d. 8 (20) Stycznia 1865 r. 
za Prezesa, Zabokrzecki.

P isarz , Suski.

(N . D . 617) CoCHOBHUKttH TflMOittHfl 
CHMT* A H /ia e n ,  m B ’ECTHWM’fe, MTO 25 I’eH- 
Bap« (6 4>eBpa4bfl) l8 6 5  ro 4 a  bt> 3Aa- 
h u i x t » e n  (Ha cTaHnift H t e / i t a H o H  A o p o r w  C o- 
CHouHLie) npo/taB aTbCH  ó y ^ y r b  e t  ay K fjio n a , 
p a 3 n w e  KOH4>HGKouannbie T oB apb i, no  olj-bh- 
k/B na 67 8  pyó . c e p e ó . a H.weHHo: Hie/iTB*
3Hbie, Many«»aKTypHbie n A p y r ie .

CocHOHMLie 9 retiuapfl 1865 r .  
ynpaiM HioiniH TawołKHeio Cyxo/io4bCKiM 

Komora Celna Sosnowice, niniejszem obwie­
szcza że w dniach 25 S tycznia (6 Lutego) 1865 
roku w gmachu jej na stacji Drogi Żelaznej So­
snowice) sprzedawane będą przez publiczną l i ­
cytację różne konfiskowane towary w ogóle na rs. 
678 oszacowano, a mianowicie: żelazne, łok­
ciowe, i inne.

Sosnowice d. 2 Stycznia 1365 r.
Suchodolski.

(N. D. 585) R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  D ziecią tka  Jezus .

P o daje  do wiadomości, że w dniu 19 (3 1 ) 
b . m. i r. o godzin ie 11 -e j z ran a  odbędzie się 
w K an ce la rji S zp ita la  D ziec ią tka  Jezus licy­
ta c ja  in m inus przez opieczętow ane d e k la rac je  
n a  dostaw ę d la  tegoż S zp ita ’a  przez ciąg  roku  
1865 m ąki w yrabianej w m łynach  parow ych, 
a  m ianowicie:

1. M ąki pszennej m ątow ej,
2. M ąki ży tn iej francuzkiej N r . 1 i 2.
3. M ąki żytn iej pytlowej N r. 2.
4. M ąki żytn iej razowej N r. 1.
Każdy p rag n ący  p rzy jąć  udział w licy tac ji, 

w inien złożyć w term inie do licy tac ji oznaczo­
nym  na ręce  Członków R ady delegow anych o- 
pieczętow aną d ek la rac ję  z w ym ienieniem  na  
kopercie nazw iska swego i rodzaju  zadek la ro ­
wanej en trepryzy .

Do tak ie j d ek la rac ji nap isanej bez skrobań  
popraw ek lub p rzekreśleń , i podług wzoru n i­
żej podanego m a być dołączony K w it K asy  
S zp ita ln e j, na  złożone do je j  dopozytu v a ­
djum .

N ieutrzym ującym  się p rzy  licy tacji, vadjum  
zwrócone będzie zaraz po je j  odbyciu.

W iadomość bliższą o w arunkach  licy tacy  - 
nych i wysokości vadjum, powziąść m ożna w 
K ancelarji Szp ita lnej codziennie w godzinach 
biurow ych.

W arszaw a d. 8 (20) S tyczn ia  1865 r .  
O piekun P rezydujący , M ianowski.

Pom ocnik N adzorcy S zp ita la ,
H . Sporzyńsk i,.

W zór D ek larac ji.
W sk u tek  ogłoszenia z dn ia  8 (20) S tyczn ia  

r. b. dek la ru ję  niniejszem  podjąć się d la  S zp i­
ta la  D zieciątka Jezus w W arszaw ie p rzez  ciąg  
ro k u  1865 dostaw y m ąki w yrabianej w m łynie 
parow ym  (wymienić nazw ę m łyna g a tu n k i m ą ­
ki i cenę puda liczbą i lite ram i.)

W arunki do pom ienionej en trep ry zy  p rzep i­
sane odczytałem  i osnowę ich w całej rozcią­
głości niniejszem  akcep tu ję .

Kwit na  złożone do Kasy Szp italnej vadjum  
dołączam .

S tałe  m oje zam ieszkanie w W arszaw ie w do­
mu pod N r.

W arszaw a dn ia  S tyczn ia  1865 r . 
(podpisać w yraźnie nazw isko i im ię.)

(N . D. 643) Pisarz T rybunału  Cywilnego  
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosownie do a rt. 682 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie M arji z M ejerów W isch- 
ke  w trakcie  o rozwód z m ężem  J a re m -J a k ó -  
bęm  W ischke Budowniczym  zostającej, w W ar­
szawie pod N r. 1582 M  zam ieszkałe j, a  za ­
m ieszkanie praw ne do tego in te resu  i ca ­
łego postępow ania subhastacy jnego  u K saw e­
rego  ^hraszczew skiego P a tro n a  p rzy  T ry b u ­
nale  tu tejszym  w W arszaw ie pod Na*. 545 za ­
m ieszkałego obrane m ającej, w poszukiw aniu 
alim entów  od J a n a -J a k ó b a  W ischke w yroka­
m i zasądzonych, a ogólną w raz z zasądzonem i 
także kosztam i sum ę rs. 1426 kop. 5 w ynoszą­
cych, oraz kosztów od T eresy  z Piotrow iczów  
S b a rb o n  wdowy ja k o  nabyw czyni n ierucho­
mości N r. 1(572 od J a n a -Ja k ó b a  W ischke, 
w łaścicielki nieruchom ości nieruchom ości N r. 
1672 położonej zaś w W arszaw ie pod N r. 1531 
zam ieszkałe j, tudzież od Ja k ó b a -J a n a  2 -ch  
im ion W ischke Budowniczego w W arszaw ie 
pod N r. 1532 zam ieszkałego, pro tokółem  W a­
len teg o  feupryniewicza K om ornika p rzy  S ą ­
dz ie  A pelacyjnym  K rólestw a Po lsk iego  w dniu 
5  (17) W rześnia 1864 r . sporządzonym  w d ro ­
dze Sądowej przym uszonego w yw łaszczenia 
z a ję tą  i zaaresztow aną została:

N IER U CH O M O ŚĆ, 
w W arszaw ie p rzy  ulicy M okotowskiej, a  n a ­
rożnie p rzy  ulicach W ilcza i A lea pod N r. 
1672 w gm inę M ag istra tu  m iasta  S tołecznego 
W arszaw y w C yrkule policyjnym  IX , w ju ry s ­
dykcji Sądu P okoju  O kręgu  i M iasta  W arsza­
wy W ydziału III . na  gruncie czynszowym  p o ­
łożona, praw em  własności do egzekw owanej 
dłużniczki T eresy  z Piotrowiczów Sbarbori 
wdowy należąca i w tejże posiadaniu zostaw ać 
m ająca, ciężarem  opłacania  M ar fi W ischke z a ­
sądzonych je j alim entów hypotccznie obcią­
żone.

N a gruncie tej nieruchom ości są n astępu jące  
zabudowania:

1. P a rk a n  m urow any w k tórym  j e s t  bram a 
z fu rtką .

2 . D om ek z drzew a gontam i k ry ty , kom in 
m urow any m ający.

3. O gród gruktow y i warzywny w którym  
je s t  drzew owocowych sz tuk  lO oraz krzew y 
ag res tu  i porzeczek, akacji, dwa wazony k a ­
m ienne.

4. P a rk a n  z desek  w k tórym  je s t  bram a.
W nieruchom ości te j je s t  trzech  lokatorów ,

to je s t:  Ignacy F e s te r  p łacący  rocznie rs. 30, 
A leksander S ik o rsk i rocznie rs. 24, P u łk o ­
w nik A rty le rji Zw ierdkin rocznie rs . 18, prócz 
tego  jed n o  m ieszkanie z jednej stancji złożone 
i sk lep ik  stoi pustkam i.

O bszerniejsze opisanie powjrż za ję te j i zaa­
resztow anej nieruchom ości znajdu je  się w akcie 
zajęcia  u sprzedażą dyrygującego K saw erego 
C hraszczew skiego P a tro n a  p rzy  T rybunale  
Cywilnym  G ubern ji W arszaw skiej w W arsz a ­
wie, w W arszaw ie pod N r. 545 p rzy  u licy  D łu­
giej zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i wa­
runków  sprzedaży w K ance la rji T rybunału  
tu te jszego  w W ydziale I  złożone p rze jrzane  
być mogą.

Z ajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u Je n e ra ł-  

M ajorowi, P rezyden tow i m iasta  Stołecznego 
W arszaw y w W arszaw ie pod N r. 387 u rzędu­
jącem u n a  ręce Cichockiego, u rzęd n ik a  tegoż 
M ag istra tu .

2. E m erykow i K ozerskiem u P isarzow i Sądu 
P oko ju  O kręgu  i m iasta  W arszaw y W ydziału 
I I I , w W arszaw ie pod N . 405 urzędującem u, na 
ręce własne.

Obudwom d. 9 (21) W rześ. 1864 r.
W niesiono do księg i wieczystej powyż za ję ­

tej nieruchom ości w W arszaw ie dnia 13 (25) 
P aźd z ie rn ik a  1864 r. a  w dniu dzisiejszym  
do księg i zaaresztow ań w kance la rji T ry b u n a­
łu  tu tejszego  na  ten  cel utrzym yw anej w pisane 
zostało.

P ierw sza pub lik ac ja  zbioru objaśnień i wa­
runków  sprzedaży odbędzie się na  aud jencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego G ubernji W arsza- 
wskiej w W arszawie w m iejscu zw ykłych posie­
dzeń p rzy  ulicy D ług iej pod N r. ‘549 o godzi­
nie 10-ej z ran a  dnia 8 (20) G rudnia 1864 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie K saw ery  C hra- 
szczewski P r  tron  T rybunału  k tó reg o  ' zam ie­

szkan ie  j e s t  wyżej w skazane.
W arszaw a d . 19 (<jj) Paźdz. 1864 r.

R adca Dworu, Zgórski. 
i W ywieszono n a  tab licy  w Sali U stępow ej 

T rybunału  Cywilnego G ubern ji W arszaw sk ie j 
w W arszaw ie d .,1 9  (31) Paździer. 1864 r.

R adca Dworu, Zgórski.
Następnie po odbyciu trzech publikacji zbio­

ru objaśnień i warunków sprzedaży, T rybunat w 
term inie 3ej publikacji w dniu 5 (17) Stycznia 
I860 r odbytym , term in do przygotow aw czego 
tej nieruchomości przysądzenia na dzień 2 ( 14) 
L utego  1865 r. godzinę 10 z rana wyznaczył, w 
którym  to terminie popierająca sprzedaż wierzy - 
cielka M arja z M ejerów W ischke w trakcie o 
rozwód z mężem Janem  Jakóbem  Wischke zo­
sta jąca  postąpi za tę Nieruchomość rs. 6000.

W arszawa d. 11 (23) S tycznia 1865 r.
P isarz  T rybunału,

Radca Dworu, Zgórski. (N. 1087)

(N. D . 629) Patron przy  Trybunale Cywilnym  
Oubernji W arszaw skiej w K aliszu .

Podaje do publicznej wiadom ości, iż w dniu 
22 S tyczn ia  (3 L u tego ) 1864 r .  o godzinie 3-ej 
z p o łu d n ia , vr m iejscu posiedzeń T rybunału  
Cyw ilnego G ubernji W arszaw skiej w K aliszu 
przed W. G aw likow skim  Sędzią w spom nione- 
go  T ry b u n a łu  przystąpi się do stanow czego 
p rzysądzen ia Nieruchomości w mieście K aliszu 
przy  ulicy P anny M arji pod Nr. 104 położonej 
w drodze działów na sprzedaż w ystaw ionej), a 
to na popieranie w spółw łaściciela takow ej 
Ignacego  Skow rońskiego nabyw cy praw  Ja n a  
Byczyńskiego w mieście Kaliszu zam ieszkałego 
m ającego za swego O brońcę podpisanego P a ­
trona, przeciw ko w spółw łaścicielom  te jże  Mar- 
ja n n ie  i Józefow i nieletnim  rodzeństw u N ej­
m an, k tó rych  opiekunem  je s t Ignacy S k o ­
wroński w m ieście Kaliszu m ieszkający.

L icy tac ja  zaczn ie  się od sum y rs. 3373 kop. 
89 jako szacunkH ta k są  w ynalezionego,

Vadjum  ma być złożone rs. 600, w goto- 
wiźnie.

D alsze w arunki licytacji i sprzedaży m ogą 
być prze jrzane  w biurze P isarza T rybunału  i 
u podpisanego jak o  sprzedażą dyrygu jącego . 

Kalisz d. 3 (16) G rudnia 1865 r.
Rom an O stapow icz, (991)

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.— Za pozwoleniem Cenzury.

Do dzisiejszego Numeru Dziennika, dołącza się Tabela wygranych drugiej klasy 104 Loterji Klasycznej Królestwa Polskiego.


